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Wielka debata nad polityką zagraniczną
HA POSIEDZENIU SEJMOWEJ KOMISJI SFRAW ZAGRANICZNYCH

M O W A  P O S Ł ^  S T A N I S Ł A W A  M A C K IE W IC Z A
W ARSZAW A. fP A T ). —  W dniu 20 bin. wszedł do komisji z ramienia BE pos. Ho- 

pod przewodnictwem pos. Radziwiłła odbyło łyński który' objął referat umowy likwida- 
się w obccnośc p. ministra spraw zagra,licz cyjnej.
nych Zaleskiego posiedzenie sejmowej konu Komisja przystąpiła do rozprawy nad
sji spraw zagranicznych. Na miejsce prof. expose p. ministra spraw zagranicznych  
Krzyżanowskiego, który zrzekł się mandatu, Pierwszy zabrał głos pos. St. Mackiewicz.

r.ak nazwiska wojewody Grażyńskiego przy- to dyskusja odpowiednia dla reminarjum hi- wierPki wybakal pod .wejrzeniem oczu pana go, reprezentujący nnljony n; jszczerszycn i 
jemmc mi skonstatow ać, że jeden z senato storycznego w uniwersytecie. M anzalka Pilsudskiegc, że nie rojuje z na- najgłębszych karników, państwa posiadają
.ów  naieżazych do opozycji zabierający-h Osobiście, —  zaznaczam, że mówię tu mi i na tein koniec. Nic się nie zmieniło w cego w tej kwestji ogromne doświadczenie.

WypadB mi wielki zaszczyt przemawiać 
pie*-ws/.enu na sejmowej komisji spraw za­
g r a c a n y c h  w dyskusji nad ekspose pana 
Ministra, wygloszonom tutaj przed w yja­
zdem pana Ministra do Genewy. Od tego jed 
nak czasu, guyomy tego ekspust tutaj słu­
chali, miała miejsce już Genewa, potem  
ekspose pana Mmistra, wygłoszone na ko­
misji senackiej w dniu 4 lutego, potem  
b arw o interesując; debata nau niem p. p. 
senatorów, wreszcie odpowieo; pana Mini­
stra w dniu 12 lutego. Z natury rzeczy w y­
nika, że zainteresowania i&sże garną się 
do tych taktów^ nowych i że pójdziemy 
za ś*adami myśli pa..a Ministra ostatnio 
p rze/ n;ego wyrażonemu

Stały wz ost prestiżu państwa polskie­
go  przypisujemy przedewszystkiem konso- 
l-dacji politycznej w Polsce, silnemu rządo­
wi v- Polsce. Na debacie oenackiej mówio­
no dość częsio o czarnej broszurze roz- 
dav'fmej w Genewie, o echach pacyfikacji, 
o arrysuiach w "azetach zagranicznych, o 
naszych wyborach i t. d. Byłem w Genewie 
w czasie ostatniej Sesji ’ widziaim tu robo­
tę na własne oczy. Zainteresowanie się 
femi wszvstklemi sprawami p asy zagranicz 
uei było zimzznie niniejsze, niż się nam tu 
taj zdaje. Jeszcze mniej można powiedzieć 
o powszechności, czy jeduostajności sądów  
prasy zagraiiicznej w tycli kwestjach. Były 
wygi" szant właśnie zagranicą,
w iaśrie na zachodzie Europy poglądy, o 
których powiem, że bardzoby zaskoczyły 
członków tej Komisji, należących do opo­
zycji Jednak, ieśli broszury, iGzdawaue 
przez Polaków i Ukraińców przeciw rządo 
w? polskiemu były istotnie akcią , skierowa 
-tą przeelwi prestiżowi państwa poiskitgo, 
to gdyby w Małopolsce Wschodniej po 
dziś dzień szły dvmy od podpaleń, vs W ar­
szawie i Krakowie po uiicacii space.owały  
demonstracje i był baiagan, gdyby u steru 
państwa, zamiast rządu, m ogącego sonie u 
kladać programy polityczne w skali daie- 
kiej przyszłości, 'ta ł  rżąc, m ogący upaść 
eo chwila, zaieżnv oa kilku giosov v par 
lamencie, to  wtedy położenie Polski nie na 
dyskusyjnych zebraniach w lokalach wynaj 
.now m yc! przez osoby prywatne w hote­
lach Ccnewskicli —  lecz iam, gdzie opmja 
świata reprezentowana jest przez odpowie­
dzialnych kierowników polityki międzynaro­
dowej p a ń s t w  —  byłoby zupełnie inne 

Nie chcę już więcej pow racać do tych  
sp-aw , w których poglądy moje będ? ex  
obicie zwalczane przez cześć członków tej 
komisji, jaKKOiwie* wiem że są to kwestje, 
Które, najwięcej wywoiując u nas zain­
teresowania nawet wtedy, gdy chodzi o po 
litył ę zagraniczną, io jest t y i  lub niehy 
państwa polskiego. Przechodząc do prawd/i 
wej polityki i.agrnnicznej w yrażę radość, że 
2 wiązek socjalistyczny republik rad w dniu 
i3  stycznia został zaproszony do Komisji 
Europejskiej dla wspólnych snsdjów nad sta 
t.em eospodarczyni Europy, jak w iaaom c za­
proszenie ło postanowione zostało po dłuż­
szej dysKiisji 1 skonsta-tow  aniu różnicy 
zdać Na przeszkodzie stała odmienność w 
poglądach na spraw? socjalne a  także na 
<am charakter stosunków międzynarodowych 
jakie zacnodzu pomiędzu poglądami wszysl 
U cn i ządów Europy a rząd c- z.wiazku Jo  
cfafetycznych Republik Kad. Zdajemy sobie 
doktaani® sprawę z tych różnic, a  również 
z całej doniosłości skutków tego odinien- 
negr rapntaywania . rządu Związku Socja­
listycznych Republik Rad na to, cc  w stocun 
kaci międzynarodowych uchodzi, a  co nie 
uchodzi. Jeonak uważamy' źe niezaprasza- 
.u>, pomijanie, czy lekceważenie Związku 
Socjalistycznych Republik Rad wtedy, gdy 
się rnówó o  kwestjach obchodzących całą 
Europę dc radnego celu nie prowadzi. Stwa 
rza fylkc łzo*ację tego Związku od reszty  
Europy. A tu znowu my jesteśmy w cal 
kiem innetn położeniu, niż większość państw  
europejsKich My jesteśmy bezposredniemi 
sąsiadami tego olbrzymiego państwa i izo­
lować się od niego w zaanym razie nic m o­
żemy Inn mii slow y, jeżeli w stosunkach mię 
dzyń®/ode wy ch ze Zw. Socjalistycznych Re 
pub! k  Rad tkwią "ew ne trudności czy na­
wet niebezpieczeństwo. tc my Polacy jestes 
my najmniej powolni, najmniej zdolni, aa] 
mniej zainteresowani aby nad icmi trudnoś­
ciom przechodzić do porządku dziennego, 
znajdując w\ iście najłatwiejsze przez nie 
zapraszanie źw  Socjalistyczny cl Republik
Racf db współpracy. Przeważnie na w szyst­
kie f tidności które się w tych stosunkach 
nastręczają odpowiadamy nasza polityką 
szczerze w ob t Zw , Socjalistycznych Repu­
blik Rac ookoiową i sąsiedzką, co w każ- 
d en  swolern rrzemówie.iu par minister Za- 
<eskł podkreśla. W  konsekwencji tego wszyst 
niego raz jeszcze wmażarr swi ,adość że 
/w .  Socjalistycznych Republik Rad zr ,ał 
do v'spómej pracy zaproszony.

Ale nie stosunki polsko sowieckie, tylko 
racz ] sta . nnk? polsko - niemieckie były o- 
s ą  uołf rtórej toczyła się debata nenackiej 
koimsii Sprrw Zagranicznych, W  istocie sio 
sunków polsko • niemieckich tkw: pewne jaj 
k o  Kolumba, '''o  taiło Kolumba polega rta 
tem , że w tych stosunkach Niemcy sa stro­
ną ..fensywna. my defensywną My jesteśmy 
y sdowoicn z granicy terytor ialnej między 
Polską a Niemcami i nie chcemy jej zmieniać 
o jeden centame* Niemcy wykrzykują, te 
chcą nam nasze ziemie zabra^ My jesteśmy 
zadowoleń z .rawtatów międzynarodowych, 
któ"i sąsiedzkie -fiędzy nami stosunki regu ­
lują —  on! nie. Mv dążymy do normalnych, 
pokojowych stosunuów z Niemcami —  oni 
ch er na naszej granicy w ytw orzyć stan ja­

kiego* nrnwizorium, jakiegoś merozstrz’ 
gnłecia. Niemcom więi zTIlezy na tem, aby

stosunki nasze były n.ożliwie nienormalne, 
my 7.aś chcem y stosunków no, „ralnych. Oul 
są więc stroną atakującą, my zaś broniącą.

7daw?łob> się, że w tem co nazwałem  
jajkiem Kolumba wypowiadani prawdę zna­
ną wszystkim w Polsce i nie m ogącą wvwo- 
•ać żadnego sprostowania, —  a t . i ę c ^ a w -  
dę banalną, której powtarzanie jest nierotrze 
bne. Jednakże tak nie jest. Uznając tę praw  
dę n?ezaws7e potrafimy przemyśleć do końca 
wszystkich jej konsekwencyj. W metodologji 
politycznej, że się tak wyrażę, polityków poi 
skieb, przemawiających o stosunkach pol­
sko niemieckich, zachodzą poważne luki.

Tak naprzykład pan minister Spraw Z a­
granicznych był atakowani za to, że podpi­
sał ostatnie traktaty, polsko - niemieckie. 
Otóż niezałatwienie tych traktatów  zbliża 
n is  do stanu stosunków nienormalnych, —  
‘ ak upragnionego przez niektórych ality- 
kćw  niemieckich. Normalizacja tych stosnn 
ków na każdent polu- a więc na tem zawsze 
stanowi nasze zwycięstwo

D.ttgi przykład: P rasa niemiecka stała się 
narzędziem propagandy zaborczej. Podsyca­
ne sa apetyty zaborcze na ziemie, będące 
nuszą własnością. Możemy być o przys/iość  
tycn ziem zupełnie spoKÓjni,- na straży ich 
przynależności cio Polski stoi ich polskość, 
w zrastająca z roku na rok i bezwzględnie 
dominująca nad krajem, tutaj czas praco ie 
na nas, ^Ozatem na straży ich przynależnoś­
ci do Polski stoi bitne nasza, oddana swemu 
wodzowi arm ja polska ale raczej błedern 
7  naszej strony jest ciągle oupowiadanie na 
zaczepki prasy niemieckiej, ciągle kontrargu- 
mentowanie, ciągle manifestowanie i powta- 
izai.ie tego co było już kimakrotnic stwier 
dzot c bardzo w yiai.iie, ie bez wojny ziemi 
polskiej nie oddaje sie. Jestem przeciwnikiem 
tego stanu psychicznego ciągłego w ojow a­
nia na gębę z Niemca ni, gftfż uważam, ze 
ten .tan psychiczny jest twaśrće na rekę tym  
politykom niemieckim, którzy popisują się 
agresyw nością wobec nos. Może się on 
orzycznić do wytworzenia stanu 
akiejś niepewności, jednak coć jest tam za- 

g.ożone, kiedy Poiacy tak ciągle się bronią. 
N ie  j e  t z a g r o ż o n e ,  a tylk„ Niemcy 
dążą do tćgo  żeby, Polskę postawić w poło­
żeniu państwa, które musi się bror.ić, cooy 
oczy n iście osłabiło nasza aktywność pont" 
czna

Przykłaa trzeci: Niektórzy politycy nie­
mieccy dążą za wszelką cenę do tego, aby 
państwa polskie pokiocić z naszą mniejszoś­
cią niemiecką. Tutaj z wielką satysfakcja 
p -feczytalem, że w _ cpose senacaiem pan mi 
nister Zaleski wyraził się „nie mogę nie zwró 
cić uwagi, że konkluzje jtetycji PolKsbundu 
nyly węższ" i nie szły tak uaieko, jak dąże 
ma- r iemK ckiego tzlunka rady". Klocer.ie 
mnie; .zości niemieckiej z państwem polskiem 
jest m etoaą podważania państwa polskiego 
Ód w /s.n ątrz , któ do tego rękę p zykłada, 

Jb  rooote nerlina. Krzcciwstawiamy tej ro 
bocie doświadczenia historyczne oparte o 
kilkusetletniego doświadczenia współżycia z 
1 itamcami w jaszym kraju, a  raczej w  kra 
jach naszych, Niemcy polscy walczyli z nr 
mi w wojnach Pols.ri mepod.egłej. waKzyli 
w powstaniach przeciw rosyjskiemu zaboie / .  
M ciągu tych kil1 u wieków Niemcy dowiedl1 
że sit asymilują bardzr łatwo l bzezerze, a 
ci, którzy pozostają Niemcami umieją poto­
czyć przywiązanie dó swojej narodowości z 
bati jolyzm er' państwowym. Niemcy z by­
łego Królestwa Kongresowego byli i sa 
wobec państwa Polskiego całkowicie lojalni. 
Dowodem tego były mowy posła Willa, w y­
koszone w zeszłym Sejmie na tej Komisji 

praw Zagranicznych, które oklaskiwaliś- 
rr>y gorąco wszyscy zupełnie jednomyślnie, 
rrócz n as,ycł, kolegów ukraińskich, a ja oso­
biście najgoręcej oklaskio-ałem ,asus. m o­
ry dokładnie pamiętam do dziś dnia, że mniej 
szosę riem iecka t P olsc- pragnie być nie 
przedmiot_in waśni pomiędzy Rzeszą Nie- 
nfecłtą a Polska, lecz tączniuien. zgodv po­
między dwoma wielkiemi narodami i wielkifc- 
mi państwami.

'/ tych załozeń wychodząc potępiam wszel 
hłe podchodzenia rió obyioateh ‘ polskiego 
larodowości niei ;iecniej z p-esumo :ją że 
jest do obywatel nielojalny, f kie uostępowa- 
nie jest właśnie na rekę..,. Berlina, ch o t w 
i.im toluiŁ właśnie ci, którzy o niebezpieczeń 
st-wafcH, płynących z Berlina jaknpjgłośniej 
lozpn viaią. Potępiam również te publika 
»jfc. Itó re  mówią o terytorjach niemieckich, 
zamieszkałych przez ludność polską, w yra­
żając sie w aposób niezgrabny, m ogący dat 
powód do oskarżania Polski, że żyv i jakieś 
/£ miary r< wizji traktatów  w edwi ttnym spo 

ób. Tak.e publikacje są w Polsce nieliczne, 
temnicninie, chciałbym w.ypowiedzreć przeko 
m nie, że pc «.a ich autoram: ilkf w Poisce tak 
nie myśli. Je.teśm y zupełnie zaaowoleni z 
ob  cnej granicy między Niemcami a  Polska, 
jak już powiedziałem nie mamy zamiaru ani 
o jeden centymetr jej zmieniać.

O działalności wojewody Grażyńskiego 
mówić nie bedę, ponieważ ten wytrażKę na­
leży do Komisji Idministracyjnej. Łdziwito 
mnie ogromnie, gdy w prasie niemieckiej 
P 'z e i  sesją genewską delegacja niemiecka 
ria  dom agać się usunięcia wojewody Gro­
żą ąsh: go co nawet znalazło częściowe po- 
tw iedzenie w przemówieniu doktorr Curtiu- 
-a, który znalazł dla pana wojewody G ra­
żyńskiego określenie „der bose Geits". Niem 
cy przecież nie są nt yle złymi dyplomatami 
ah” nie rozumie, że w  ten sposnb stabili­
zują tylko w dewode Grażyn-kiegi. na iego 
-tcńowisku, gdyż żadne państwo nie pozwoli 
r a  w trącanie się Pb personalnej obsady u 
iz"dników administracyjnych 7  okazji jod­

ze spraw śląskich. r z e c ?  do pewnego stopnia wykięta. Przeciw Je s /ćz e  jedną sprawę chcialby.il poru- ne zadanie, żc nas: honkordat nie uznaje no-
M.iwiae o tem ie  Niemcy nmwadza wr,. «fe wyobtażam sobie, że tak 'jak  przed woj- sryć, ktćiu częściowo tylko do tej Komisji w ego obrządku. Mówię „nowy obrządei' bc 

hec n a , nnlitvke r^ esil tiiczern nr-zt; nas r ą  a'jan i o zymie.ze chowały się w ta- należy, mianowicie zajęcia stanowiska wo- ni wjem v'ł„sciwie jak się on nazywa Za 
P V $ ‘ S» “J . , łnpbłołńu/ hp/ KrtmiN::* P m  nftindnw^rtpi trit Kilka * kilka razv ZfTiieniał nazwę. Pa-

każda iest dla ich intere ti n.aństwoweno i b .ć  posądzonym o to że jako Polak, robię femu wyrav K onstym cjr 17 m arca w swej ski zwalczał Kościół katolicki dla rusyfikacji
narodowego o wiese w^znieisza ^iż^en mi- dobn- minę przy zlej grze, wyjaśnię, że gdy sakrtanej inwokacji, jeszcze żyw szy Afje te- isseych IGesow, tym czasem teraz wytv a" a
vuż odzyska na ki vtarza" no ahene bezna- b /  tig o  zolize.aia nie było, Niemcy mogłyby mu wyraz projekt nowej konstytucji posłów się sytuacja, ze my psujemy sobie stosunki 
dzfe&v Nie testem członu u i n >»Pra? ać politykę Brockdorfi Rantzau pole t  loki: Be partyjnego, który pi^ewiduje na- z Cerkwią praw. również dla rusytikacjl na- 
Suraw Zagranicznych Parlament niemiecitie Rająca na ekscytow aniu Bolszewji do przysz wet ode. nanie przysięgi Prezydenta w kale- szych Kresów. Jest to z -p e Ł te  n id o giu  v
eo  a  tvlkó nolskieco i i- mii ocz - ? ie !ej v,ojnv, —  zolzenle francusko - niemiec tltze katolickK-j, Kościć katolicki ożywiał Roznawiałem z panem posłem Jarennczem,
Kreonie vi wypowiadaniu nogladów co iesi kie powinno taniej polityce zapobiec. Odpo zawsze przepiękna myś? pojednania Kościo który w nowym obrządku widział „polska 
tt * 1 * . I r  . . . . .  r  ® “  1 . J ...ónrln In  nnDTo! rsrv1 J t»rr'£» Ićłńrtldla niemieckiej

iowe. 
stąpienia 
do nas
',v sw-ojem państwie poważne- stanowiska, 
łtómacz-, sobk względami wyborczemu Pań  
stw i niemieckie kie, o wari e przez kulejący 
parlament odwołujący się stale do reguło- 
w ania życia państwowego przez rozpor/ą  
dzeria prezyaenta, jest w tak eieżkiem potaże

mówiąc o francusko - Tiitmieckiem zbliżeniu, go króle i Wielkiego Księcia Zygmunta III panc posła Jaren cze lecz niewątpliwie 
k tó r e  jesi faktem któremu już nie pizeszho- dala Kościołowi K a to lick ie m u  rezultaty śre d  w śró d  c ie m n e g o  ludu prawosławnego istnie- 
nzl p. Kozicki w „Gazecie W arszawskiej", n‘e. Związała postępy katolicyzmu z grani- je .er.aencia utożsamianiu każdej akcji ka- 
je>eh mu nie przeszkodził p Pertinax z cami państwa polskiego, a w unitach zyska- unickiej z państwem polskiem Polska i ka- 
,,L ' echo de P aris" i p. Bainviile z „Action 5o s .; materjai dość podatny na przecho- lokcr-z.n te pojęcm tam się tak zrosty, ze 
ł ranęaise" zawsze wspominam wyraz no- clzemt  ̂ p o w ro te m  na prawosławie, czego ich k s ią d j biskup Buczy? i l siądź bisaup

W ysoka Komisio! Na nłenamem zebrani-i cii z Niemcami te:  ̂ taruziej sa Niemcy agre Rusmu chce stw oizyć jakby nowy' jakiś wało religję katoli ,ką, .ecr nie wierze w na-* . .  ̂ J . .   !  .a .../.u ,.. Ia®-*- łrt Minonaot.iinrJtl.ub fihfł iflolr Htil lnu iaUrnlu/Jplr łtfllżD ta u «o_ uicapnnip flrAOH ł?ilz 7U<y7flltnii79fQ Jęrlz trwiizby pizeinav iał nan redaktor 'piestrzyV7ski sywne w obec nas. Jest to ni^ptewiedliwe obrządek unijny, jakkolwiek tylko na na- w a ra n ie  cl ogą tak zygzakow atą, Jr.k ten 
 — ------<-------- . • - 3 . - ’■ i - . c i . , g d y z  należy pamiętać z a  szatr veryotrjnn\ gdy-1 próby fe czynione w nowy obrządek Sądzę, że przytem Kośció)

r .. ł _ _ „ * ______ _ 1V .. 1.. I i J D.. 11„ 3, #r „AA , ł ■ li a i 1 irar. a ii a Ar , 11 I * : O -Jlial/n lirA^olni a mIo r. mióritiiA w. aI.-1 -Ir,K tó ry  ćdł w yraz przekonaniu, że rząd noiski ' niezasłu/.one, t  , , - - , ,
ar.irJo cibd o więzy które Polskę łączą z wsze, że to właśnie sojusz z Polską i wzgląd Rumunji, Grecj rtiwsróct emigracji rosyj- "<e zyska literaln.e n,c. a  państwo polskie 

Frańćia R ęc .e  P^nom że gd -b  k to ś  taki na oasza w ie rn o ś ć  danemu słowu itmcżii- skiej są tak nikłe, że m ogą być pominięte, poważnie tedzii poszkodowane, 
pofflad wynowifettółał na zeb.aniu dziennika- viaia Francji prowadzenie tej pokojowej po- Twoizony row y obrządek posiada około U  Ponieważ mówiłem o s to s u n k u  do Ko- 
lzy europejskich, zajmujących ię polityką Ihyk wobec Niemiec. yi’yznawców, p o śró d  których wielu jest śc:oła katolickiego, jako katoiik i Polak,
zagraniczną, sj utkałby sic z głośnym śmie­
chem wszystkich obecnych. W  ustach dzien-
nika za ccdzoziemsl iego zarzut taki byiby v ■ r ui.iu c cw i-u .,,,,  - , , , ,  . , , , ,,, — , . ,  , - , - -
humorysty szny, ro tak dalece jest z prawdą tem ao  przyjaźni, p.. rem do Loju.,zu z Cesa- !” r' Wlć ,lako katolik, —  na co mam pomyślnie. VVober znanego stosunku do
niezgodny- w ustach Polaka jest den ^  --------  *•-*---- B  !  "  —
najbardziej niewyszukanego gatunku.

Pnhlievśei ze stronnictwa narodowego Gdv oóźniei stosunki frankó - angielskie z

L Ł UitlWUd IfTl UU pr/.y j.lZIII, DDlElll UD 3U U3z-U L. Gtafl . . ,ł . 7- , , . , 2- . . rr • \ c' . ,
deroagogja tzem Aleksancrem HI i Mikołajem II koope- nadzieję ze mi pozwolą członkowie tej ko- Cerkw. zc slr/m Zw.ązkt Soc.aiistyczi gen
k u  tacia  ta D yła skierowana przeciw An-dji. «r*J' z lewicowej opr.zycji —  ze ta  akcja Republik Rad należy Polska do nielicznego
irodowego Gdv oóźnlei stosunki franko - angielskie z utrudnia ogromnie jakieko.wiek porozumie- W  rzędu paostw, w Których Cerkiew p .a-

tego fantastycznego obrazu daią po- sunki angielsko rosyjskie ułożyć przyjaź 
uczenia polskiemu ministrowi spraw zagra- nie, chociaż Anglję r Rosję dzieliły antagorńz t  /lo sstch  w Eurooie państwa katolickie- czy niechrześcijańskiego,
niczny ch. _ 1  ak naprzykład w przemówieniu my oparte na prawdziwych interesach pań- 
pr,.ia Kozickiego, wygłoszonym na posied^e- st-vowych, a nie urojonych, na których się 
niu Kon.isji senackiej, a  ogloszonem w „Ga opiera obecna agresja Niemiec przeciw Pol 
zecie W arszaw skiej^ czytano sce.

„Liga Naroaow przechodzi kryzys; po- V\ itar.iy wiec radośnie zbliżenie francusko
wstaje nowy ukiaa polityczny, „zieli się niemiecki! lecz chcielibyśmy aby pokojo- 
świat na dwa odłamy tych, którzy pragną w ość, kló-a stanowi laeoiógję tego zbliżę 
rewizji traktatów' i tych, którzy się przeciw • roa siała się także i nam dostępna, apy u- 
ko tej rewizji muszą uronić" staty ataki niemieckie ciągle przeciw nam

Ooiaz dalej: „W  Europie dzisiejszej ot zwracane, 
ganlzujfc sie grupa państw, zw ierzających do Przechodząc do samej Paneuropy jako ta cówndo baidziej żywych wystąpień przeciw- la.d ziej wpływom swoich niemieckich przy
lew bji tiak tatów " kiej muszę sie usprawiedliwić, że nie poczu- ko Polsce. Mówiąc 6 stosunkach PoIski ze jaciół w drugiej międzynarodówce, nlz poi

Chciałbym się pana senatora Kozickie- wam sie do kompetencji ocenienia o ile jej’ Stolicą Apostolską mówca dopatruje się pe- sk eh. Dalszy ciąg swego przemówfeni; po- 
g o  zapytać o adres tej grupv państw, która powstanie odpowiada naszym interesom go- wnych oznak niedośii ścisłej współpracy na świeca pos. Stroń ski ostatnim obradom Rady
się organizuje w obronie traktatów. Po otrzy opocfarczym, cho-.iaż przestudiowanie książ- r-eg o  lządu ze Stolicą Apostolską ! ipi w Genewie. Rząd polsk, wysunął w Ge
nanlu tego adresu niewątpliwie nie pozosta- żki p. Edwarda Herrioi, b. prenijera republi- Dalej pos, Stroński omawia zagadnienie newl, słuszną tezę,' że główną przyczyną 
i :e nam .,ic innego, jak do tej organizacji ki francuskiej przekonało mnie, że isiotme katolicyzmu i innych wyznań na Wschodzie niepokoju "a  pograniczu polsko - nienuec-
iaknajpredze, przystąpić. Jeśli pan Kozicki powstanie Paneuropy leży w  iniertsie wiel- Polski, specjalnie za.- sprawę t.z w ', obrząd- kiem są wichrzenia Niemiec w sprawie zraia

PRZEMÓWIENIE POSŁA STKGŃ5K EGO
Pos. Stanisław Stroński z Klubu Narodo pokojącą jest rzeczą, że w ostatnich czau-ch  

wego, polemizując z. pos. Mackiewiczem za- także i z poza Niemiec odzywają się glos., 
znaeza, że Klub Narodowy nie jest przeciw- o zmianie naszych granic, jak głosy naszego 
My .uorozumieniu francusko - niemieckiemu, niewątpliwego przyjaciela p. Painleve ‘go., 
gdy tak jak pos. Mackiewicz pragnie tylko, albo Vanóerveldt Mówca z ubolewanicr 
ażeby to porozumienie nie ośmielało Niem- stwierdza, że ten polityk socjalistyczny ulega

Niemcy <xłegrywać będą pierwszorzędną ro- pytanie, sądzę że jako Wilnianin jestem upo- rzymsko - katelick., a wszeltae postacie raźnie winę Nie niec i sam min. Curtius, rob­
ię. O jakiejś innej ;r ipie państw jakoś nie ważn ony do zadania tego pytania, czy sto p.zejściowe nie dają dobrych wyników, w jc o tej nocie, oświaaczyl, że korzysta z 

Jychać, a  stosunki francusko - a.igieiskie 1 sunk1 p jmlęazy państwami, należącenu uo M óv'co ubolewa, że sprawa wykonania kon- ej sposooności aby raz jeszcze podkreślić
frarensko włoskie ulegają fluktuacjom, które Paneuropy -naią być takie „ame jak pomię- kordatu n e jest rozw.ązana w zupełności. że stanowisko rządu niemi esiego i Niem.et
powinne oyć znane p. Senatorowi Kozic- dzy Rolska a  Litwą Kowieńską, W iemy prze Przechodząc do stosunków polsko-gdań- w tej sprawie nie było wątphwe. Min. Cur- 
klemu. Czjdelnik artykułów pisarzy z obozu ctaż dobrze, że Rolska czynl.a wieloletnie skich, pos Stroński wskazuje, że pohtyka tius mówit: „Niczego się nic zapieramy z 
strornictw n narodowego ma czasem wraże- wysiłki tylko i wyłącznie ku temu skiero- wobec Gdańska jest zupełnie prawidłowa, bo tych stałych dążeń rządu niemieckiego' Min. 
nie, ci panowie nie czytali gazet 06 roku wane, aby pomiędzy dwoma krajami, nieg- cierpliwa i rzeczowa. Jeżeli ae strony Gdan- Zalesk: Dusznie tn przygwoździ! mimo to 
1919 i inowy wypowieuzianej przez Clemeu- dyś całkowicie wspólna dolą 1 niedolą znj po kilku latach uspokojenia sjiotykamy min. Curtius później jeszcze raz to samo 
ceau pouczas p^idpi' ania traktatu W ersal czonenii —  zapanowały noimalne stórunki $ię znowu z ożywieniem jego dawnego nie- potwierdził. W uchwaie Rady Ligi Narodów 
staepo. Zmieniło się trochę na tym św iecit jłonrędzi jfwonia sąsiecliiierni państwami nie przyjaznego stanowiska, to iest to wynikiem niema ani slow: wzrniank ó tyrr głównym 
m.ałt (tiiejsce takie wypadki, jak Locarno i za'eżnemi. Wysiłki ,e  całkowicie odpowiada- telko rachub Gdańska na to, że dziś może motywie niemieckim i to uważa pos. . trońsl 
toUtyka francusko-nieniiecKiego porozumie- i> ideologji Ligi Narodów jak i odpowiadają sobi“ pozwolić na takie stanowisko. Litwa za główne nasze niepowodzenie w Genewie, 
n:a. która aczkolwiek zwalczana przez część ideologji nowej Ranetiropy, niestety, nie uda zachowuje się wobec Polski obecnie bardziej bowiem przeniosło to sprawę na niesprawie- 
ptasy rancurkiej jest jednak .zeczyw istą po- ło sie nam tego celu osiągnąć, który prze- zaczepnie, niż dawniej, mimo że i tutaj no- oliwy grunt, na szukanie winy tylko po stro- 
lityką Francji 7. któią liczyć się musimy, cież tak skrotr„,ie w yglada pizy gigantycz- lilyka polska jest wybitnie cierpliwa, a przez nie PolsKi całkowitem pominięciem zasad 
Czy dla nas byiabj lepsza polityka francu- nvch zamiarach, które kćeślą sobie teoretycy to słuszna niczej winv Niemiec, M ówca w dłuższym wy
sho nieinieokiej niezgody. W ątpię bardzo, Paneuropy. Dobre intencje rozbijały się ó Pizechodząc. do stosunk w z Sowietami, wodzie analizuje spiawozaanic Rady Ligi N
.re sz tą  zupeinie to nie należy do rzeczy, opór państwa kowieńskiego i stosunki poJ- mów; a podkreśla, -e stosunel między Polską rodów podkreślając, że wypadło ono niepo- 
Mówea przemawiając na komisji spraw ze sko - litewskie mało zmienny się na lepsze t ZwiązkiPtr. Sowietów powmien się opierać myślme dla nas. Pos. Strońsk1 porusza dnej 
gianicznych nie ma prawa zastanaw iać się mimo maxinium ustępliwości i chęci p„go- na czemś mocnieiszem,, niż pakt Kelloga skargę, wniesioną do Ligi Narodów w sjira-

“  ‘ Zdaniem mówcy, należy zrobić wszystko, wie pacyfikacji Małopolski W schoaniej, któ
ażeby odgrodzić się od tego ustroju wew- ra wejdzie pod obrady komitetu trzech w Lon 
nętrznego, który jest urzeczvwistniony w Ro- aynie. Zdaniem mówcy, polityka powinna 
sii, a dalej należy uczynić wszystko, aby na zmierzać do tego ażeby‘‘my pod względem 
świecie nie byk) tego przekonania, że wy- spraw mniejszościowych byli zrównani z in- 
buch zatargu wojennego między Polską a So nemi państwami f aby obowiązki wszystkich 
',fetami jest w każde: chwili możliwy. państw w stosunku do mniejszości zawarta

Z kolei pos. Stroński zw raca uwagę na byty nie w osobnych układach. lecz w pakcit 
tendencję rewizjonistyczne w stosunku do Ligi Naridów 
naszych granic, przyczem zaznacza, że nie-

P .P .S .  W  OBRONIE VANDERVELDE

nad tem coby mogłe być, a co  nie jest. Jest d^enfn się okazanej przez nas. Premier ko-

PROGRAM RZĄDU ADMIRAŁA AZRFRA
MADRYT. (P A T ) .—  po posiedzeniu nowego "gabinetu wydano ko­

munikat, zapow iadający wybory do rad miejskich 1 przedstaw icielstw  pro­
wincjonalnych. W ybory odbędą się na podstaw ie głosowania pow szechnego.
Po uformowaniu się municypalności rząd przystąpi do w '/borów  generalnych  
do Kortezów o charakterze konstjmiany. W ybory mają się odbyw ać -w w a­
runkach, zapew niających zupełną swobodę głosowania. Rząd będzie energicz 
me zw alczał wszelkie próby zakłócenia spokoju. Rząd z całą energją będzie 
kontynuował politykę uspokojenia, aby następnie pi zejść do stabilizacji pra- 
w'a. Podczas obrad parlamentu zostanie zbadane dzieło rządów  dyktatury,
Ly w razie potrzeby stwierdzić kwestje odpowiedzialności Rząd wypowie - *, , ..
cio 1.__ m   ■ nych w Belg]. Autor wyrazB swój pogląd nej 1 ze rzekomo rośnie wśród państw zach.
.' - , P . “ , L ja Kata Jnjl 1 r e w  ji konstjtucji. W  koniunilgcie^'o^Wisty źe niMinMtaU?.yło-.POwigksfc<ań€ tery fala niechęci do stosunków wewnętrznych
jćst również mowa o projekcie, om awiającym  ogolne warunki, pozw alające torjijm polskiego o 1 /3  mniejszości narodo- w Polsce, 
na stworzenie autonomicznych prowincyj

urotest egzekutywy Arabskie;

Fo s. Niedziałkowski (P P S ) opierając sie cia wewnętrznego, lecz tego że wychodną 
na tekście ostatecznym artykułu Vandervel- one na z^wnątr; nie można uważać za ob-

. . . .  ,  . chi*,__ znacza, że nie był to artykuł w sprawie cą interwencję. M ówca podsreśla, że trud-
w a . P o d c z a s  o b ra d  p a rla m e n tu  z o s ta n ie  z b a d a n e  d zieło  rz ą d ó w  d y k ta tu ry , Polski i nie żąda) rewizji granic, lecz wywo ności, jakie się jirzcd nami piętrzą, mają

.......................... •• •  ■ lany był polemiką wewnętrzną grup nolitycz w o je  główne źródło w polifwse wewnętrz-

Z PO W O D U  LISTU MAC DONALDA

wej mając na myśli nasze granice wschód- Pos. Oleśnicki (KI. Nar.) przyklaskuje 
me. Mówca twierdzi, że nie jest to pogląd wywodom p. ministra w sprawie utrzyma-
odosobnieny i nie można go uważać za wy- nia pokoju i rozbrojenia. Dalej skarży się
raz zasadniczo wrogiego stosunku do Pol-' lia traktowanie mniejszości ukraińskiej w
ski oraz nie można go uzależniać od rzeko- Polsce i zaznacza, że jakoby żader jeszcze
mych wpływów P PS . Poruszając kwestję na maż stanu w Polsce na se"jo nie przystąpił

JEROZOLIM A. (F A T ). _  E ^ k u t y u a  « * * .  M a y *  pru-
tesiująeą przeciw  ostatniemu p ism u  Mac Donalda w  spiaw ie polityki rządu ,est zagadnieniem międzynarodowem i w yr ma i nie hedzie mieć «ic wspólnego z akcją 
angielskiego w Palestynie. Odezwa w zyw a naród arabski do zjednoczenia wnme tego problemu z terenu niędzynarodo sabotażową.
s ic  o r a z  do licz e n ia  n a  w ła sn e  siły , « a  łą c z n o ś ć  ze św ia te m  m u zu łm ań sk im . v .'eS ° niemożliwe. Przechodząc do zagad Na tem doysknsjy przerwano Następu 
v\rr 7 i u W ;  \ , - • ... men-a tzw. obcych, mterwencyj mówca lic siedzenie komisji w sobotę o godz. 10.3t

\ & ' o d e z w a  -  b ojk  tu ją  A ra b  a ,  obóW  lą z k .e m  Więc A , a ł o \  je s t  t^zlełdzft- ie  jc-st" rzeczą niewykonalną za- Na porządku dziennym dalszy ciąg dysku?"
o d p ła c ie  im tą  s a m ą  m o n e ta  chowani" w tajemnicy pewnvch zjawisk ży-



E  C l i  k  K  R  k  J  O  WE RGk«jw?nia Watykanu z Grecją
CHOCIEŃCZYCE  
(P o w . W ilejski)

—  P raca Domu Ludowego Rudy Opie­
kuńczej Kresowe] „Cierpliwość i p /aca —  
narodv w zbogaca", a „YViara niezłomna o- 
żywi-ą kamienie" —  powiadają przysłowia i 
słusznie,; przysłowia te w całtj_ rozciągło­
ści można zastosow ać do m. Chocieńczyc. 
Chodeńczycka gmina, położona jest na sa­
mej rubieży kraiu naszego i jcdynem y.ięk 
szem osiedlem jej jest nieduże miasteczko 
cerkiewne Cbocieńczyce, centrum dachowe 
tej gminy. Oddawna założyła ognisko swej 
pracy - społecznej i kulturalno - oświatowej 
Rada Opiekuńcza Kresowa kióra zorganizo 

ała tu koło gminne ROK. i dcm ludowy.
Początki tej pracy były ogromnie trudne

cierniste. Czynniki dowiem wywrotowe, 
korzystając z ciemnoty tutejszej ludności, 
miały podatny grunt, do zaszczepienia 
nvycn nikczemnych, a w rezultacie tak 

szkodliwych haseł Rodzimą ziemią tych ha 
e* r agitacji jest Rosja sowiecka, która 

specjalną opieką otacza naszych ciemnych i 
bicdnycl mieszkańców wiosek kresowych.

łfljc więc dziwnego, ze ludność w Cfiff- 
c.e&ezycach na tal: szumne i obiecujące im 

hkCi ny) dobrobyt w przyszłości Kasta, 
zapatrywała się bezkrytycznie i meuinym 
wzrokiem patrzyła na wszelkie poczynaniu 
zdKrwe pracy kulturalno - oświatowej o 
podłożu państwov?em.

' gdybv w ów czas ślepy lo.; zarzucił czło 
wieka do 'Chocieńczyc i zechciałby on zaj­
rzeć do życia codziennego poszczególnych 
mieszkańców tego miasteczka, nie m ów ią: 
już o życiu ehichowem i społeczncm, o
Któreni nie wiedziano, że takowe istnieje, 
to orzedewszystkicm, co go by uderzyło, to 
wiek myśłi własnej poczucia godność czio 
w ek  myśili własne, poczucia godności czjło 
wieka, i absoluu.a nieświadomość przyna­
leżności państwo wej —  jednerr. stow-eui, cał 
Powita ruina moralna. Z ihwilą. gdyby czło 
wiek ów mógłby zajrzeć do ,ądra ilektó- 
trjich jednostek, znalazłby tam pod grubą 
warsHzą zła i ciemnoty zawiązk' dawnej 
kultury polskiej, której to nasi ciemnięzcy nie 
dopuścili do rozwoju. Tak, ta ogromna rumą 
moralna jest niemym świadkiem niedawnej 
przeszłości historycznej naszego narodu, kio 
dy to bandy d aczy  moskiewskiej niet^lko 
grabiiy mietlic polskie ale przedewszystkiem  
deprawowały dusze i serca Polaków, wy­
dzierając nań. najświętsze uczucia, jak wiarę 
i miiość Ojczyzny, a których jedynym c e ­
lem było burzenie i niszczenie, wszelkiej kul 
:ury, wszelkiej idei. Ruina ta jest dowo­
dem tej ogromnej różnicy, która dzieli 
te dwa św iaty" SWiat moskiewsk., a obec­
nie bolszewicki, uparty na podeptaniu i za­
gładzeniu wszystkiego, co wielkie, piękne i 

święte, świat negatywny i dziki, , świat 
drug —świat polski, to świat ideam, świat 
praworządności i ourządsu społecznego, 
świat żmudnej codziennej, mrówczej pracy 
dla dobra narodu i jego świetlanej przyszło 
sci

i z dumą należy stwierdzić, ,e smutna 
przeszłość, która tak dotkliwie aala się we 
maki, zwłaszcza wsi kresowej, dzięki nie­
spożytej energji i umiłowaniu pracy dla dob 
ra Ojczyzny garstki miejscowej mtengencji, 
powoli, lecz stopniowo zaciera się i prze­
chodzi w zapomnienie.

GarstKa miejscowe, inteligencji zupełnie 
dobrze rozumie ren olbrzymi obowiązek, któ 
ry na niej ciąży i w miarę sił sv nich z 
cah.m poświęceniem pracę łę podjęła i su- 

liennie prowadzi ,
Mimo różnej natury przeszkód —  wyni- 

k pracy są wprost zdumiewające.
Koło gminne ROK. w samych Chocicńczy 

each zorganizowało wzorowy dom ludowy, 
w roku 925 ludność miejscowa narazić 
do tego domu ludowego i jego działalności 
odnosiła się nieufnie, a nawet —  powiedział 
bym —  w rogo, lecz po pewnvm czasie, gd 
przekonali się, żc wszystko to rob. się dla 
ch dobra, powoli zaczęli się garnąć do pra­

cy, i obecnie starsi bardzo chętnie uczęszcza 
,ą do domu ludowego, gdzie w każdą nie­
d z ie l i sobotę odbywają się odczyty, po­
gadanki, a nawet przychodzą ■ w inne dnie, 
aby wspólnie pogwarzyć, lub czegoś poży­
tecznego dowiedzieć się, Młodzież miejsco­
wa została zrzeszona w „Spójni Młodzieży 
fOKL i za przykładem miejscowej irteli 

genci, z całym zapałem oddań się pracy.
Jednem słowem, dom ludowy stal się 

obecnie niezbędny w życiu mieszicanców 
Chocieńczyc. ponieważ w nim zaspokajają 
swe potrzeby duchowe, oraz znajdują go­
dziwe* i miłe rozrywki, jak naprzyklad: 
przedstawienia, chór, orkiestra, odczyty, au­
dycje radjowe, i wreszcie zabawy tanecz­
ne.

Nad całokształtem pracy społecznej w 
Chocieńczycach czuwa koło gminne ROK. 
na cze le którego stoją: p Helena Wojtkie 
wieżowa, właścicielka majątku Chocienczy- 
re, ,.ko prezes, o. Sz ymon Spirydonowicz, 
wójt gminy, jako skaAinik, p. Jan Karczew­
ski, nauczyciel miejscowej szkoły, jako sek 
retarz, : p. Zofja W ojciechowską, kierownicz 
ka miejscowej szkoły, iako członek zarzą­
du.

Zarząd koła tak dalece posunął się w 
swojej dzi; tałnrści, że przy pomocy Centrali 
ROK. w Wilnie zakupił orkiestrę dętą, skla

dającą się z 12 instrumentów, oraz rozpo­
czął budowę własnego domu ludowego, 
pod który fundamenty zostały już załozoue 
z wydajną pomocą na ceł budowy domu łu 
dow egc przyszła Rada Gminna, która zao­
fiarowała plac i materjał budowlany w ilo­
ści 184 kloców' o przeciętnej długości 7 m. 
Oprócz tego Rada zakupua dla domu ludo 
wago 5-lampowy radjo-edbiernik.

Pani Helena W ojtkiewiczowa of.arowahi 
dla domu ludowego rortepian w dobrym sta 
r.'e. A więc, zawdzięczając ofiarności i p^z 
interesownej pracy członków zarządu, jak 
również i poparciu'czy to marerjalnie, czy 
to praca miejscowej inteligencji —  praca 
społeczna i kulturalno -  oświatowa posuwa 
się naprzód, a ow oce jej są wprost zdumic 
wa.iace.

Pracują ci ludzie codzienną żmudną i 
mrówczą pracą nad uświadomieniem i usp ] 
teczniemem ludu miejscowego, a celem ich 
pracy jest promienna, jasn.. wielka i mo­
carna —  Polska.

Należy więc życzyć, aby wysiłki prowa 
dzone z tnkińi rozmachem w kierunku po- 
d/wignięcia miodzieży ze śpiączki, oraz tej 
bezprogram owcj pustki duchowej i bezczyn 
ności społecznej , w której ona przebywa, 
srale wzrastała

\by młodzież miejscowa pod kierunkiem 
Irdzi bardziej dośw iadczony.1! społecznie i 
ż -cicwo, znalazła Jfa siebie prawaziwy i 
wielki cel. do któregoby stałe, a wytrwale 
zrmerzata a konsekwentnym winikiem tego  
będzie typ prawdziwego obywatela -  patrjn 
rv o wielkiem, czestem i ofiarnem sercu.

j .  L .

KRZYW ICZE  
(P o w . W ilejski).

— Jak «  bajce. 9 lutego odwiedził Krzy ­
wicze wizytator szkól pan Uryglewski,. 
Dawno h. dawno, spotykał Krzywicze taki za 
szczyt.. , a więc sensacja --' śród szkolnego 
świata

Zadziwia w ielkii poświęcenie p. Gryg- 
łewskiego, bo obecnie temperatura sięga n 
żej 20 stopni, a do tego w Krzy wiciach  
biak znośnego hotelu i p. Grygiewski spędził 
trzy noce w zatęchłym, zimnym, i brudnym 
a obhtym w domowe owady . w jedynym  
pokoiku, obok ku -henr.ego pieca, jedynego 
hiecH.ijnegri, i z tego słynnego hotelu krzy- 
wickiego.

l !-g o  zaś zrana przy 14-siopniowyin, rrflró 
z'e : zadymce na polu p. Gryglewski odje 
chał w stronę - Dołhinowa, mając wiatr 
północno -  wschodrii w oc zy,

Dzieci szkolne z' dumą i zachwytem opo 
władają o dobrym i miłym Panu...

Nauczycielstwo oczekuje nowej ery.
Szczęść Boże -nenemu p. wizytatorowi!

rilENIAKONIE.
W dniu S lutego b. r. odegrane zostały 

przez dzieci szkolne w sa'i kooperatywy — 
Zórz- —  Jasełka p t. Lulajże Jezunm —  E. 
Szełburg. uż od d'uższego czasu bywam na 
przedstawieniach dziatwy z tutejszej szkoły 
i muszę przyznać, iż nawet zostałem sympa­
tykiem tych małych amatorów, gdyż naj­
częściej sztuczki wystawiane są bardzo sta­
rannie dobrane, czy to jako okolicznościo­
we, czy też o wysokiej wartości artystycz­
nej, lub głębokiej myśli przewodniej.

C ostatniem przedstawieniu pozwolę so­
bie nieco dłużej wzmiankować.

Jasełka te są w  3-ch odsłonach; I-sza 
scena przedstawia -mroźnię, do której na­
zbierało się dużo ludzi, aby smutek ,,zalać" 
i rozweselić dusze „tańcowaniem".

Przepełniona pnnlicznością sala „trzęsła 
się od śmiechu", gd; nagle- z beczki z wód­
ką wyskoczył a jaieł. Druga snena inna, bar­
dziej nastrojowa droga do Betleem, nrzy 
niej kapliczka, w której stoi Świątek strze­
gący nól i chat... wskazuje un urogę 3 kró­
lom i obwieszcza o Wielkiej Chwili Naro­
dzenia Rożego. W reszcie ostatnia scena —  
to stajenka, do której przybyli wszysc 
jC 7 e s t n ic y  sztuki z darami.

Calosć dobra, nawet barazo dobra. Ora 
te z  zarzutu.

Trzeba się- było przypatrzeć, jak dzieci 
czuły się na scenie z lakiem jłrzeięciem 
mówiły, aby móc twierdzić, że ci mali am a­
torzy swe role przeżywali w głębi serc.

Kostiumy i dekoracje bardzo efektowne 
lówr.ież dzieci same robiły, oczywiście pod 
okiem nauczycielstwa, na każdym kroku 
widać staranność, dokładność i estetykę. To 
też z całem uznaniem jestem dla miejsco­
we pc, p. p. nauczycielstwa, a w szczególno­
ści dla p, kierownika, który zwykle jak i 
tym rszem reżyserował. I z cała pewnością 
sfwt rdzar , że ,teatr amatorski dziatwy 
t'iemakońskiej‘‘ całkowicie spełnił swoje za 
danie, czego świadectwem Dyły smutne, peł­
ne ciesaw ości i rozrzew nienia,’ to znowu ro­
ześmiane i błyszczące z uciechy oczęta dzie­
ci —  widzów. Widz.

W  SPRA W IE KONKORDATU

CTTTA DEL YATICANO. (P a t ) .  —  W e-diu; wiadomości, nadesłanych  
z Aten rokowania o zaw arcie konkordatu pomiędzy W atykanem  a G recją, 
prowadzone prze zmsgr. M argotti, rokują 'dojście do porozumienia. Konkor­
dat obejmie również kwestje, dotyczące kieru unickiego, któremu rząd a te ń ­
ski robił wieikie trudności w  sprawowaniu misji kapłańskiej.

Zakończenie sesji Kom itet Finansowego 
Ligi Narodów

GENEW A. (P A T ). —  Komitet finansowy Ligi Narodów przyjął ickst sprawozdania 
d,'a Rady Ligi Narodów, koócząc w ten sposón prace bieżącej‘ sesji. Następna sesja ko­
mitetu odbędzie się w* czarwett.

Strzały w kuly&rath Reichstagu
BERLIN. (P A T ) —  W  piątek w godzinach popołudniowych kuluary 

Reichstagu były widownią zajścia, które wywołało niezwykłe poruszenie. 
Przed wejściem do sali obrad zjawił się nieznany osobnik, który strzelił trzy 
krotnie przed siebie z rewolweru. Następnie spraw ca zamachu celował dc ny 
tego ministra Kiilza.

W  ostatniej chwili udało się woźnym obezwładnić napastnika i wyrw ać 
mu z ręki Droń. Zam achow iec oddany został natychm iast w ręce policji. A re ­
sztowany twierdzi, że jest przedstawicielem emerytów w Baw arji.

KIM JE S T  SPRA W CA  ZAMACHU?

BERLIN. (P A T ). —  W  związku z incydentem w Reichstagu biuro W olta 
komuni-kuje: Spraw cą zajścia jest 72-letni emeryt Jerzy Schmidt z W lirzbtir- 
ga. Od kilku dni widziano go w kuluarach parlamentu, gdzie konferował z 
rożnymi pesłami. Zachowanie się jego zwróciło w końcu uwagę byłego mi- 
m stia KUlza.

V / czasie strzelaniny kuluary roiły się od baw iących tam osób. Strzały 
me raniły nikogo. Dotąd nie wiadomo, czy broń nabita była nabojami ostremi. 
Schmidt tłumaczy się. że od posłów poszczególnych stronnictw otrzym ał 
wprawcizie przyrzeczenia, że uwzględnią jego prośbę, nie miał jednak p e­
wności, czy to istotnie nastąpi. C hcąc więc zw rócić na siebie uwagę zdecy­
dował się na oddanie strzału.

BERLIN. (P A T ) —  Biuro vVolffa donosi, iż broń, z której aresztow a­
ny spraw ca zajścia w Reichstagu oddał strzały okazała się t.zw. straszakiem.

Demonstracje antypolskie w Hamburgu
HAMBURG. (PA T ) —  Przeciągając przez miasto wielotysięczny p o ­

chód bezrobotnych, demonstrował orzed konsulatem polskim przeciwko poi 
skiemu rządowi i konsulatowi, w yzyw ając i grożąc pięściami.

Dookoła afery 0ustr:ca
PARYŻ. (P A T ) —  Kierownicy Banku Francuskiego odm awiają jakoby  

składania zeznań przed parlam entarną komisją śledczą w sprawie stosunków  
Banku Francuskiego z bankiem O ustrica, uw ażając, iż Bank Francuski jest 
inst/iu cją  pryw atną, odpowiedzialną przed swymi akcjonariuszam i i swą ra ­
dą nadzorczą oraz że żądania komisji nie moją praw nego uzasadnienia

Kilku komisarzy banku dom agało się pozatem cofnięcia pewnych ze ­
znań poprzednich m. im zeznania M oreta. O statecznie komisja ma zbadać lę 
sprawę w dniu 24  bm. z punktu widzenia prawnego.

Entuzjastyczne powitanie 
Mafcetrna UiMhelta"* Londyn^

LONDYN. ( P A T )  —  W  piątek przybył do Londynu zdobywca św iato­
w ego rekordu szybkości sam ochodowej Malcolm CampbelL któremu zgoto­
wano entuzjastyczne przyjęcie.

Puż^r elektrowni w Paryżu
PARYŻ. (P A T ). —  W  piątek /ano wybuchł pożar w jednej z. głównych elektro w 

ni, położonej na przedmieściu St. Ouen. Przybyłe straże ogniowe trzech obwodów zdo 
lały w godzinach popołudniowych ogień powstrzym ać. Kilka dzielnic zostało do połud­
nia pozbawionych światła. W  piątek wiecz. udało się częściowo zapewnić tym uzielniconi 
oosiugę światłem. Wskutek pożaru ucierpiało również kilka centrali telefonicznych. Po- 
żer wywołany został krótki?m spięciem.

Lawinu śnieżna zasypała hotel
BERN. (P A T ; —  Lawina śnieżna zwaliła się na dolinc Nedels zasypując całko- 

wicie hotel v» którym znajdowało się 7  osob ?• osoby udało ś rt uratować. W  dalszej ak­
cji ratowniczej wydobyto 2 trupy.

WfruK w itrucesie komunistycznyin
W LUBLINIE

LUBLIN. (P A T ) —  W  piątek w trzecim dniu procesu w sprawie 14 
komunistów lubelski sąd okręgowy wydał wyrok, m ocą którego skazani z o ­
stali następujący oskarżeni: Pejsach Rybak i Fejwel Śliwka na S lat ciężkie­
go więzienia, W acław  Iwanaszko, Adama Jezior, Jan Dogowola. Fiszel Gold 
biatt, Stanisław Nankiewicz —  na 7 lat ciężkiego więzienia, M ajer Rubin- 
sztajn, Jojne Erlicnman, W ładysław  Rozwadowski —  na 6 lat ciężkiego wię­
zienia, Griinbaum i Stanisław  Mankiewicz —  na 4  lala ciężkiego więzienia, 
Jan Dybała —  na jeden rok domu pop*awy.

W iktora Sordka sad uwolnił od winy i kary. W obec skazanych sąd po­
stanowił utrzym ać areszt jako środek zapobiegaw czy. Obrona zapowiedziała 
apelację.

W WIRZE STOLICY,

ODMł.AUNIANIE
Pewien stary doktor warszawski postano 

wił dać wytchnąć swym pacjentom i w yje­
chał zagranicę —  na parę tygodni. Cidy 
wrócił, w szyscy zauważyli niezwykłą rzeż- 
krść. aktywność, dziarskość...

Rozeszła się nawet pogłoska, że blizko 
70-letni doktor omal nie uwiódł młodej 
dziew'cy. Jak wyglądało to „om al", trudno do 
ciec. w każdym razie doktór zyskał na 
rozgłosie i wzięciu. Przyzna! się też wresz­
cie. że owe papę tjgodni spędził na kuracji 
u genjałnego W orcaow a, że niema, jak mał 
py!

Przykład podziałał. Po doktorze wyruszył 
trzęsący się mecenas, po mecenasie zaidze 
wiały dyrektor, n ostatnio ponoć znów zbnt 
wiały hrabia.

Znajomi są zachwyceni, —  nic poznają 
pow racających, każdy wygląda o 10 lat 
młodszy, a czyny., wedle czynów poubywa- 
ło im ze 30

Cóż dziwnego,toe jednocześnie wzrosła 
popularność małp w W arszawie. Ilość zwie 
fizajacycli Zoologiami powiększyła się wi­
docznie, przed klatkami z małpami —  tłu- 
ii y . lie, he, zwierzęta, niby jak inne, a ja ­
kie pożyteczne 1 Niejeden starzec , patrząc 
na goryla, skaczącego bezustanku po swym  
trapezie, aż się oblizywał —  gdybyż miał 
pieniądze! gdybyż mógł kupić tego gorylka 
pojechać, z. nim do W oronowa —  stuk, puk 

wróciłby po miesiącu. Ale wtedy goryl czła­
pałby o kijku, a on fikat kozły na trapezie.

Swoją drogą odmiadnianic wanno być 
w Polsce policyjnie zakazane. Co obciąża 
nasz budżet? E m ery ci.. Ledwo komu w y­
dzwoni przepisany wiek (albo i jeszcze 
wcześniej], żcbv nie wiem jak był czer­
stwy, zdrów, pełen sił, —  dymisja, na cnie 
ryturęl Taki jegomość przestaje pracow ać 
w państwowym kieracie, zaczyna pobierać 
pełną emeryturę, a że nie chce próżno­
wać —  więc bierze prywatną posadę. I po­
wodzi mu sie znacznie lepiej, a państwu 
znacznie gorzej.

Przykro myśleć, że nasze pieniądze idą 
ua opłacanie zdrowych ludzi, którzy mogli­
by jeszcze pracow ać, ale których wylano. 
Odmłodni się potem taki i będzie jeszcze 
żyt B óg wic ile łat —  ileż mu skarb wypła­
ci tej emerytury? Strach obliczać.

Drugi mankament. Ciągle słyszymy i 
czytam y, że ten to stary dureń^* tamten zra 
molaly, ów skretyniały

Na dobrą sprawę nie słychać, by kto­
kolwiek był w Polsce przydatny do cze­
gokolwiek. Taki już matoli naród. No i 
zamiast czemprędz.ej wymierać, zamiast z.a- 
Ir.ać z tego skrawka mądrej ziemi swoje 
g1 upie gnaty —  ci zaczynają się odniład- 
niać Niema człowieka, u nas, któremuby 
nie życzono, by go szłag trafił, a tym cza­
sem trzeba będzie na ten radosny moment 
rzekać coraz dłużej. Karol.

A N G L J 4  Ż ĄDA 
0EN1ŻENIA CEŁ

Rząd angielski zwrócił się do B er­
lina, Paryża" Rzymu, W arszaw y, Oslo 
z notą, w której proponuje obniżenie 
laryfy celnej o 25  proc. jednocześnie  
t'7.ić angielski komunikuje, że angiel 
ska delegacja vy Lidze Narodów po­
stawi odpowiedni wniosek. Rząd an­
gielski pragnie, by ogólne obniżenie 
ceł rozpoczęło się od obniżenia ceł 
na maszyny i wyroby włókiennicze. 
D otychczas jeszcze nie wiadomo, jaki 
ekwiwalent Angija odnośnym pań­
stwom ma zaproponow ać.

Gustaw H ew e, podając mowę Cur 
tiusa, zaznacza, że polityka francu­
skich nacjonalistów w sto- 
sunk". do Niemiec jest —  
katastrofalna. On pragnie polityki, któ 
ta  jeżeliby całkiem nie usunęła niebez 
pieczeństwa wojny, to zmniejszyłaby 
to niebezpieczeństwo i polepszyłaby  
położenie F -ancii o 8 0  proc , gdyż usu 
dęłaby niebezpieczeństwo wojny fran­
cusko -  niemieckiej. W  imię patrjo- 
tyzmu wzyw a Francja do ugody z 
Niemcami i rewizji traktatu w W ersa  
lu.

SENSACYJNA AFERA 
OSZUKAŃCZA

W IĘZIEŃ W i POSZCZONYna URLOP 
ZDROWOTNY PROJEKTUJE MIL JO­

NOWĄ AFERĘ
Przed kilku laty głośna była sprawa 

oszustwa, dokonanego przez niejakiego 'óze- 
fa Kolińskiego, który wraz z kilku innemi 
osobami „sprzedał" za 25 tysięiy dolarów ka­
mienicę przy ulicy Próżnej, nie należącą do 
niegc Oszustwo to z trudem ujawniono, 
K liński i jego wspólnicy, zasądzeni na wie­
loletnie więzienie, znaleźli się za kratą.

Latem roku ub egłego Koliński fckzfmał 
urlop zdrowotny l znalazł się na wolności. 
Z właściwego celu swego urlopu (poratowa 
nie zdrowia) Koliński skorzystał zgoła sen- 
sacyin e. Uciekł do Karlsbadu, podleczył się. 
a następnie wypoczęt] zainUjcwał nową, 
śmiaią aferę. W tjin celii poznał się on i  dy- 
rekt ireni wielkiej wytwórni  maszyn rolni­
czych p. t. „Agf.o-Union” w Pradze Czeskiej.

'u  występuje juz jako Jan VrszecKy, ge­
neralny zastępca i repie entant akcyjnego 
tow. w Warszawie, prowadzącego wyłącznv 
handel na wielką sk.3lę z Sowietami i będą­
cego jedynym dostawcą Z.' S S. R.

Pewnego dnia V rszecky oznajmił dyrek­
torowi i-my „Ag. o Union” iż dos*ał od rzą- 
d i sowieckiego korzystną propozycję na do­
stawę miszyn rolniczych n *  sumę 6 mlljo- 
nów dolarów. Po kilkm rirs/ęcznej korespon­
dencji „Agro-Union‘ zgodziła się na zawarcie 
tranzak ji na sumę 4 000.000 dof,  am.

Znów idą pertraktacje.
Vrzecky rozmawia przez telefon z War 

szawy, z telefonu dyrekcji banku z firmą 
„Agio-Union* w Pradze.

Zapewnia, iż bank zgodził się na żyro i 
skrócenie terminu spłat.

3dy jednak zarząd Banku Legjonów Cze- 
chc łowaekich w Pradze porozumiał się z 
bankiem w Warszawie, plan zgóry obmyślo­
nego oszustwa został zdemaskowany.

Tianzaktja z maszynami roln czerni dla 
Sowietów okazała się sprytnym wymysłem.

Pokaz samolotu „P.6“
W ARSZAW A. (P A T ). _  D eparta­

ment aeronautyk; M inisterstwa Spraw  
W ojsk, urządził w dniu 2 0  bm kon 
ferencję prasow ą, połączoną ę poka­
zem samolotu myśliwskiego „ P  6 ‘, 
zwiedzeniem Państw ow ych Zakładów  
Lotniczych i Polskich Zakładów Skody

P< pokazie samolotu myśliwskiego 
„P  6 “ i wykonanym przez*kpt. Orliń­
skiego brawurowym locie pokazowym  
nastąpiło zwiedzenie Polskich Zakła­
dów Lotniczych. Specjalną uwagę z w ó  
ciła na siebie konstrukcja pierwszego 
płatow ca komunikacyjnego, wykonane 
go całkowicie z metalu.

Następnie uczestnicy konferencji u- 
dali się do Polskich Zakładów Skod 
na Okęcm, gdzie zwiedzono fabryki- 
silników lotniczych, kabli, produk.owa 
nych dla PA ST-y i M inisterstwa P. i 
Tel. oraz fabrykę silników elektrycz­
nych Po kilkugodzinnem zwiedzaniu 
Z akładów Skody odbyła się konferen­
cja prasow a, w której wzięli udział 
m. ml dyrektor Polskich Zakładów Sko 
dy Heine, szef departamentu aerorauty  
cznego Rayski oraz szef inż*mierji woj 
skowej płk. Abczyński.

Dyr. Heine przedstawił w krotkiem 
przemówieniu zarys Polskich Zakła­
dów Lotniczych Skody. Po przemówi-j 
niu dyr. Heinego zabrał głos szef depar 
lamentu aeronautycznego płk. inż. 
Rayski. Stwierdził on, że jedną z do­
brych stron braku dłuższego kontaktu 
z przedstawicielami prasy" jest to, żc 
może im teraz przedstaw ić wynik pra­
cy ostatnich lat w tej dziedzinie.

Na zakończenie szef inżynierji woj 
skowej pik Abczyński wspozniał o nie­
słychanych trudnościach, na jakie nara 
"ona jest w ytw órczość sam olotów  pol­
skich, o ile chodzi o dostaw ę mater 
jałów. Dzięki niezmiernie surowej kon­
troli udało sic jednak j>odnieść jakość 
dostarczanych m aterjałów  do produk­
cji* sam olotów. Płk. Rayski udzielił 
w reszcie szeiegu wyjaśnień, dotyczą­
cych lotnictwa, jak również produkcji 
sam olotów.

DO NABYCIA 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 

i ADMINISTRACJI „SŁOWA* 
KSiĄŻKA

„ O U E K f  W S C H Ó O  

w  P O L I T Y C E  Ś W I A T O W E J ”

WŁADYSŁAWA STUDNICKIECO 
C e n a  5 zł .

HISTORYCZNE ROZMÓWKI
SV1NHUVUD I LENIN. —  D ZIERŻYŃ SKI I PU R YSZK iLW IC Z.— A R ESZTO ­

W ANIE AW KSIENT1EW A.

Z okazu wyboru Svinhuvuaa na 
prezydenta Finlandji prasa fińska pod­
kreśla, iż jest to człowiek, który naj­
więcej przyczym ł się do uzyskania nie 
podległości państwa. Bolszew icy temu 
przeczą, bolszew icy twierdzą, że Fin- 
!andji w ogóle nie uzyskała sam odziel­
nie niezależności państwowej, a otrz_v 
mała ją z rąk i łaski Lenina. —  Tym­
czasem wiadomem jest, że. w chwili 
wybuchu rewolucji komunistycznej, w 
Fmlandji utworzył się natychm iast 
rząd prowizoryczny, na którego czele 
stanął właśnie Svinhuvud. Rząd ten 
proklamował niezależność i bolszewicy  
musieli się jedynie liczyć z faktem do 
iconanym Nie m ajac innego .w yjścia  
oficjalnie uznali oderwanie Finlandji ocl 
b .  imperjum rosyjskiego. —  Istnieją 
pamiętniki Sztejnberga, lewego esera. 
który w ów czas zajm ował stanowisko 
ludowego komisarza sprawiedliwości, 
w  koalicyjnym rządzie bolszewicko - 
lewo -  eserowskim. W  książce p.t.

Kiedy byłem kojnisarzem ludowym ", 
autor w  ten sposób opisuje history­
czny moment oderwania finlandji od 
P osji:

Działo się w końcu grudnia 1917 r. 
Siedzieliśmy w szyscy, komisarze ludo 
wi, w Smolnym Instytucie wokół o- 
gromnego stołu, na którym leżał nie­

proporcjonalnie wielkich rozmiarów  
tokument, zaopatrzony pieczęciami. 

Cóż to takiego być m oże? —  zapytał 
eden  z obecnych. Był to dekret stwier

Prezyden Svinhuvud

łza  jady niepodległość Finlandji. Zna­
leźli się teoretycy praw a, którzy tw ier­
dzili, że dekret taki w ydać może jedy­
nie konstytuanta Okazało się jednak.

że Fmnowie ogłosili już niepodległość 
: Centralnemu Komitetowi W ykonaw ­
czemu nie pozostaw ało mc innego, jak  
stwderdzić, że .,WT odpowiedzi na żą- 
dame rjarodu finlandzkiego, Rada Ko­
misarzy Ludowych, stojąc na stanowi­
sku sam ostanowienia narodów .... i t.d .‘

W tej chwili zameldoWano zebra­
nym, że przybył Svinhuvud Zjawił się 
on w Petersburgu na czele delegacji 
fińskiej. W szedł śmiało po schodach  
Smolnego na górę, chociaż w szyscy  
wiedzieli o tein, że jest zdecydowanym  
stronnikiem państwow ego ustroju bur 
żuazyjnego i zaciekłym wtogient bol­
szewików —  Prezydent Fimandji cze  
kał w poczekalni. —  W szyscy  spoj­
rzeli na Lenina, ale ten kategorycznie 
odmówił w yjść do Svinhuvuda. W ziu- 
szył ramionami, uśmiechnął się i rzekł

—  Co mogę powiedzieć temu bur­
żujow i?...

Trocki ośw iadczył, że ze Scinliu- 
vudem rozm aw iać nie będzie. Któż w ra 
kim razie? —  O czyw iście komisarz 
sprawiedliwości.

—  J ow arzysze —  ośw iadczył 
Sztepiberg —  cóż ja mogę powiedzieć 
ternu człowiekowi, chyba w charakte- 
ize komisarza sprawiedliwości areszto­
w ać go.

Komisarze roześmieli się, padło kil 
ka dowcipów. Lenin w stał sam i w y­
szedł do pokoju przyjęć. Rozmowa 
trw ała bardzo krótko. Lenin powrócił 
i z uśmiechem powiedział: —  „No wi­
dzicie, ja mówiłem, że nie moge. za­

cząłem od tego., że nazwałem go —  
„Tow arzyszu"...

- -  T o nie szkodzi —  odparł Troc­
ki —  jeżeli trafimy w ręce Svinhuvuda, 
zaliczy to nam na nasz racnunek.

Trzy miesiące upłynęły zaledwie od 
chwili tej historycznej rozmówki, a 
bolszewicy usiłowali doironać w Finlan 
dji przewrotu komunistycznego. Z a ­
mach rewolucyjny zdusił Svlnhuvud.—  
Dziś jest prezydentem państwa.

,.lllustirowannaja Rossija" zamie 
szcza niezwykle ciekawe rew elacje b. 
czekisty D rągow ą, jednego z bliskich 
współpracowników Dzierżyńsk.ego.

Pewnego razu Dzierżyński zainte­
resował się bliżej spraw ą Puryszkiew i- 
cza i kazał go do siebie przyprowadzić. 
Puryszkiewicz siedział wtedy w  wiezie 
•nu czeki. Sprowadzono go stamtąd  
autem i przeszło godzinę przebywał w 
gabinecie Dzierżyńskiego.

Dzierżyński mówił następnie, że 
rozm owa z Puryszkiewiczem w yw ar­
ła nań wit-lkie wrażenie i że Pnryszkie- 
wicz był pierwszym ideowym monar­
chistą, jakiego mu udało się spotkać. 
Puryszkiewicz ośw iadczył, że skłania 
głowet przed niektóremi tezami socjali­
zmu ale uznaje, że Rosja istnieć może 
jedynie w ustroju m onarchicznym . —  
Bofszewizm jest utopją. —  reszcie 
Puryszkiew icz zapytał Dzierżyńskiego 
w prost:

—  D laczego trzymacie mnie w wie

zieniu? Nie zmienię swych przekonań, 
przekonany jestem , że każda rewolu­

cja doprowadzi w reszcie do restaura­
cji monarchji.

Dzierżyński nic nie odpowiedział, 
jtopatrzał uważnie na Puryszkiew icza, 
puścił kłęb dymu z papierosa i kazał 
go odprow adzić do celi.

Po kilku dniach w ydał polecenie u- 
wolnienia Puryszkiewicza, który w na 
stępstwie, jak wiadomo, w yjechał z 
Rosji.

*  * *

Dragow opisuje1 jak aresztow ał 
eseia Awksienuewa, który stał na cze 
le jedynej w ów czas partji w łościań­
skiej i który przeszedł do stanowczej 
onozvcji wobec boszewików po 2-giin  
zjeździć robotniczych ! żornierskich 
deputatów. Było to w r. 1918. Awksien 
tiew utrzymywał bliższy kontakt z wiel 
ką „aferą junkrów ", którzy szykowali 
zam ach stanu. —  Bolszew icy przez 
czas dtuższy nie decydowali się na a -  
res7towanie wpływowego człowieka 
Ale Lenm uznał za konieczne usunięcie 
go z widowni. Po dłuższej konferencji 
z. Dzierżyńskim wydany został rozkaz 
aresztu. Dokonać tego miał Dragow. 
Auto zajechało w  nocy przed dom, w 
którym zamieszkiwał wybitny eser.

Śtróż przez czas dłuższy nie otw ie- 
iał bram y. D ragow  wyjął mauzer z ka 
bury i lufę wytknął w sztachety. 
Stróż ujrzawszy rew olw er zląkł się je­
szcze bardziej i rzucił do ucieczki.

—  Strzelam ! —  zagrzm iał głos z 
u!icv. To poskutkowało.

Dokonano ścisłej rewizji w całym  
domu i sprawdzono dokumenty w szyst 
kich loKarorów. Awksientiewa nie by­
ło. Ajenci byli przekonani, że go już 
nie znajdą. Nagie otw orzyły się drzwi 
i pewnym krokiem, do korytarza, skie­
rował się jakiś człowiek. Tylku ten, kto 
g c  dobrze znał mógł poznać, że to jest 
AwKsientiew Ogolił brodę i w ąsy.

—  Dzień dobry towarzyszu Aw- 
ksientjew — powiedział D ragow . Ale 
poszukiwany z najzimniejszą krwią 
zmierzył D rągow ą od stóp do głów, 
uśmiechnął się banalnie i odrzekł naj 
spokojniej w  św iecie:

—  Pan się myli, pierwszy raz u 
życiu widzę pana.

—  Nu, nu b io s!... Pracowaliśmy  
przecież razem w IsDołkomie. nie pa­
m iętacie, jak w ystępow aliście przeciw ­
ko mnie w  związku z wypadkami 3  lin 
c a ?

Awksientiew uznał, że staw ka je­
go przegrana, zmienił ton i rzekł ró ­
wnie spokojnie:

— Tak, pamiętam w as tow arzyszu. 
Beliście przedstawicielem 8-m ej armji, 
anarchista, co tobisz tutaj?

—  Z rozporządzenia Czeki obarczo  
ny jestem p-zykrą m isją: muszę was 
aresztow ać!

—  Cóż zrobić... -  Awksientieu 
wzruszył ramionami.

Auto zadygotało motorem, ruszyło 
z m iejsca, kierując się do Pietropawło  
v-sklej fortecy aż.
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Hanael wytworami
Rosła i

3 .  Ł  O  T  W  A.
Bardziej ożywione są nasze stosun­

ki z Łotw ą. Dość znaczny jest obrót 
.siemieniem Inianem. W ywozim y po­
kaźne ifości drzewa. W  odniesieniu do 
mnyeh wytworów rolnych, obrót jest 
mniejszy i mnici regularny. W edług  
kolejności pańslw, Łotw a zajmuje 10

rolnemi z Litwą
Łotwą

miejsce w przywozie (z przeciętną cy ­
k a  0299  tysięcy zł. rocznie za p ię­
ciolecie 1924 -  25 , -  1928 —  2 9 )  i 
7-m.e w wywozie (przeciętnie 32801  
tysięcy złotych). W  poszczególnych  
i etach przywóz —  wywóz kształtował 
się następująco:

P r z y w ó z  
przywóz ogółem w lOCtC zł 

w
w tem wytworów rolnych w 1000 zł. 

w %

W y w ó z
Wywoź ogółem w, 1000 zł.

w  %
w  tem wytworów rolnych w 100 zł. 

w  %

i9 2 4 /2 5

1.1
27601

75.8

18015
2.2

29224
60.8

1 925 /26  1926^27
5266 125-tl

0.4 0.5
3299 6169

62.6 49.3

59475
2.8

42885
72.1

45898  
1.9 

19 335 
42.1

1927/28
22260

0.7
5729
25.7

50891
2.0

23848
16.9

Saldo obrotów  kształtowało się za- Nariwyżka wywozu nad przywozem
tem w  rozważanym okresie stale na Rok 
naszą korzyść tak w odniesieniu do l&24.'25 
wszystkich obrotów jak i specjalnie 
wytwoiami rolnemi wynosiło mianowi­
cie w jOOO złotych

1926/27  
1927/38  
1828/29

ogółem wytworów rolnych 
51509 1533
54209 39586
33357 13166
23631 18119
61355 45408

Przeciętne saldo dodatnie obrotów  
wytworami rolnemi wynosiło za 5-eio- 
lećie 23362  tys. zł.

a  P r z y w ó z  19& ./25 1 9 25 /26  1 9 26 /27
1 wytwory roślinne w 1000 zł. 7523 2628 3603

,v %  27 1 80.0 58.4
li zwiera ęta i wvtworv zwierzęce 

w 100T zl. " ' 6329 499 2071
w %  22.9 13.6 33.6

Hi wvrwo,y przemyśle roinegj
w 1000 zł. 13839 222 494

w %  50 0  6.7 8.0
. (V drzewo surowe i nawpóiobrobione

w 1000 zl. 0  I
w % o.l) 0.0

b. W y w ó z  1924/25 1925/26 1926/27
1 yytwory roślinne w 1000 zl. 12190 20776 6550

w % 41. 7 ł8 .4  33.9
H zwierzęta 1 w v tw ór. zwierzęce

w 1000 zl 4146 5885 3553
w % '4 .2  13.7 ,8,3

Ul wytwory przemysłu rolnego
w 1000 zl* 5588 8869 5694

w %  1° 1 2C.7 29.4
IV drzewo surowe ; nawpótohrobione

w 100O zl. 7300 7355 3558
w %  25.0 17.2 18.4

2988
5/ 2

298

0.0

2070
57 4

10
0.3

4
0.1

3503
1 4 $

3710
7.6

5708 10179
23.9 20.8

5070
21.3

4259
.8.6

Porównywiiiąc przytoczone cyfry zł. więcej niż importowaliśmy Odnoś- 
widziiny, że najvv'iększe saldo dodatnie na cyfra dla grupy II wynosi 1374 tys. 
l7fłvczy pierwszej grupy, to jest w y- ?ł dla III —  4 2 3 5  rys. zł. i wreszcie 

> tworów roślinnych, których przecięt- ha drzew a 5507 tys zł, H— ski.
^  nie za 5 łat wywoziMśmy o 1.2447 tys.

Odjazd min. SkłsiikowskfeiiJi
PO DOKONANIU INSPEKCJI WOJ. NOWOGRÓDZKIEGO

nowogrodzkiego zwie- 
baranowicki i w flniu

Minister Składkowski zakoikzyl inspekcię terenów woj. 
dziwszy powiaty: nowogródzki, lidzki, woiożyński, szczuczyński i 
wczorajszym odjechał z Baranowicz do Warszawy.

Na stocji w Słonimie u itał p. ministra starosta p. Koźlacz z przedstawicielami 
władz. W drod : przez teren woj. nowogródzkiego min. Składkcwskiemu towarzyszył 
wojewoda Beczkowicz.

0 tmsrmowanfe ruchu na Niemnie
Mereczarce

W czasie likwidowania zajścia przez 
policję w obionie Kuźmińskiego, któ­
rego chciano aresztow ać, stanęli jego  
koledzy, którzy twierdzili, że jest on 
niewinny, Dziewięciu osobników sta­
wiających opór policja zatrzymała. 
Interesanci wydziału Opieki Społecz­
nej utrzymują, ze Majewski w ogóle 
zachowuje się nieodpowiednio, co 
winno zainteresować M agistrat. Zapo- 
biegn.e się w ten sposób tego rodza­
ju zajściom , jaic wczorajsze.

Dochodzenie w sprawie powyż­
szych zajść prowadzi wice-prokurator 
na m. Wilno.

W p o c z ą tk a c h  m a rca  n a  p o g ra n icz u  p o lsk o -llte w sk ie m  o d b ę d ą  s ię  k o n ­
fe re n cje  n a w ig a cy jn e , m a ją c e  n a  ce lu  o m ó w ie n ie  s p ra w y  sp ła w u  n a  N iem nie, 
Wilji l.M era cz a rn e .

ia k o o y  n ?  sk u te k  in te rw e n cji k u p có w  litew sk ich  w ła d z e  k o w ie ń sk ie  
z .  a a tn  s ią  n; ro z sz e rz e n ie  k o m u n ik acji w o d n ej n a  rz e k a ch  g ra n icz n y ch  i nie  
b ęd ą  czyn ili ró ż n y ch  tru d n o ści fo rm a ln y ch  .p rz y  s p ła w ia , jak  to  m ia ło  .n le js re  
w  ia ia tn  u b ie g ły ch .

Zajście w wydztsie op^ki spciejzcej
W czoraj w dz.eń lokal wydziału 

Opieki jpołecznej M agistratu był te 
rcutni godnych pożałowania zajść, 
wynikłych na tle zatargu kierownika 
tego urzędu Majewskiego z kilku 
bezrobotnymi.

Do awantury wmieszali się inni 
bezrobotni, co spowodow ało, że całe 
zajście przyjęło szersze rozmiary.

Kierownik Majewski został znie­
ważony czynnie a następnie zraniony 
w głowę kamieniem. Również został 
poturbowany woźny urzędu.

Podejrzany o p o b ice  urzędnika 
jest bezrobotny Zygmunt Kuźmiński, 
bezdomny.

Uczep j)imn. białoruskiego *  Wilnie
SKAZANY ZA NALEŻENIE DO PARTJI KOMUNISTYCZNEJ

tti g raan .u , r. 1929 d c  S to m m a  p rry b y i b . u czeń  g im n azju m  b ia ło ru sk ie ­
g o  w W iin ie T o a p t . r ,  Mićry ocirszu  ro z p o c z ą ł  ak cy w n ą  ro b o tą  w śró d  
m i a s t o w e j  m c jio ic l  a g itu ją r  za  w ą p le n .e m  d o  k o m p a n i .  W  ślad  z a  nim  
p rz y cy . n a .e re  S ło n ia ,, p ew ien  Ź ,d  z i la V g o ił~  n azw isk iem  R o tsz i I, 
r ó w n ił t ,  ja k  n e st p e sią  o k a z a ło  a g ita to r  W yw roto w y . W ym ien ien i p o s łu ­
g u jąc s ię  z n a c z r* jn . *ur d u szam i z a ło ż y li re jo n o w e  k o m ite  y ‘ mpcirtjl w  p o -  
wi.ncie z a s iie ją t w ieś uli tk am i I b ro sz u ra m i w y w ro to w o m l. C o al p rzed  kilku  
m iesiącam i zostaf a re s z to w a n i i w czoraj s ta n ą lł p rzed  S ad tiri w  S ło n ’m5e 
P r^ e w o d n lcsy ł ro z p ra w ie  s ę d z ia  ż a n le w sk l, o s k a rż a ; p p ro k . Kuchm j w s k , 
jak o  is p e r t  w ys1ąp>ł kler. taknt. w y d ziału  ś le d c z e g o  a: p. K uzle!

Rotszu" o trz y m a ł 6 la t c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia , T o w p e k o  zaS—4 la ta  c ię ż k ie ­
g o  w ięzienia

ucieczka wychrztzonej Żydówki nrzed 
groźbami rodziców

Mteszicaniec W ilna Michał JankdwsKl, z z wodu miernik, był n a robotach 
letn ich  na pograniczu p Isko-litewsklem w pobliżu W iżajn .

P o z n a ł on  ta m  m łó c ą  ż y d ó w k ę  n azw isk iem  G inzburg , w  k tó re j się z a k o ­
ch ał.

Młodzi p o sta n o w .il p o b ra ć  s ię , ,e c z  p rz e d te m  G in zb u rgd w n a p rz y ję ła  
c h rz e st, « .  .p o  w  ud w ało  e p r e s j t  z e  s t -o n y  jej ro d z in y . D ziew czy n a , o b a w ia ją c  
się  z e m s ty  Ł h rc rnła się  w rr .łe sz ta r .lu  nai z e c z o n e g  a g d y  'o n  ndc tłu m  
ży d ó w  o b ie g ł m ie sz k a n ie  Ja n k o w s k ie g o  Ż ąd ając w y d a n ia  n eo fitk . G lnzburgów - 
na j c i t u ł a  n a  p le o a n ję  ch ro n io n ą  p rzez  pollcj- ■

W o b ec g ió ż b , d z ie w cz y n a  zn ik ła  z  m ii s te rz k a  i ja k o b y  p rz y je c h a ła  d o  
W ilna do ro d z icó w  n a rz e c z o n e g o .

O d p o w i e d z i a l n o ś ć  S o w i e t u  w  

p r z e d  s ą d a m i  p o l s k i e m i
i
iECriA1!ZABÓJSTWA KUChARKÓWSKIEGU

Na wiosnę 1929 r. na dworcu kolejowym Sąd okr. w W orszawie decyzją z dnia rodowego. Suw-rei.noś^ parstw a, to js.it 
Baranow ie/e przedstawiciel sowieckiego Pol ?6  września 1930 t. tiznai sprawę za niepod- pojęcie publicznego, a  nie prywatnego prawa
przedstwa w Beninie, niejaki Apanasewicz za legia jego właściwości i skaigę powodową międzynarodowego i przysługuje ona pańft-
iŁzelił referendarza tamtejszego starostw a oddalił. v.u, jako nosicielowi władz) w państwie na
Kticharkowskiego, pełniącego wówczas hink Sąd okręgowy wyszedł z założenia, iż własuem terytcrjnm .
r.je ..astępcy starosty. * zgodi.ie z zasadą prawa międzynarodowego, Stosuneł zaś prawny w rozpatrywanej

Uczony czeski herero 
doktorem U.!.B

UROCZYSTOŚĆ W  P C S E L S TW IE  
POLSKIE Al W  PRAD ZE

W tych dniach odbyła się w posei 
-t.vie pclskiem w Pradze uroczystość 
wręczenia dyplomu honoris * causa  
czeskiemu uczonemu, profesorowo’ uni 
wersytetu praskiego, d-rowi Luboro- 
\vi Niederłemu. W  uroczystości tej 
wzięli udział- czechosłow acki mini­
ster szkolnidrwa, dr. Derer, prorektoi 
uniwersytetu Karola w Pradze, prot 
dr. M atiega, dziekan wydziału fiJozu-
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Wdowie po tragicznie zmarłym Kuchar- żadne państwo nie może być pozywane sprawie —  kształtowałby się wyłącznie w
ko w .kim, p. Kaniilji Kucharkowskiej. rząd przez sąd obcego państwa gclyź jako pod- sleize prywatnego praw a międzynarodowe- fjcz n e g o  p ro fe so r M W e in ^ a r t  d v
polski F-z znał emeryturę niot władzy suwerennej nte podlega obce- go. 'V  tej sferze panątwo występuje nie jako r(,u4nrfc 4k itviań «W pan  cAminSTium r - l

Niezależnie od tego p Kucharkowska wy mu sądov/nictwru, o ile nie wyraziło na nto nosiciel władzy, a jako podmiot spraw cy- , -r - ; , u sein iiiarju m  pi ui
trczyla rządowi sowieckiemu powództwo cy swej zgody. ,vilnyeh, jako osoba prawna. * M. Murkp:, p re z e s  cz e sk ie j A k ad em p
wilne. Adw. Maciej janiontt z Wilna zaskarżył Sąd okr. niedostatecznie rozróżniał te dwa N au k  t S ztu k  p ro f . Z u b a ty , p rz e d sta

Plenipotent powodld adwokat wileński p. tę detyzję do sądu apelacyjnego w W arsza- pojęcia. Z jednej strony suwerenność władzy w i c e l e  p o lsk o  -  c z e sk ich  tO w arz¥S h v
Jam ontt, zwr/tcil się w  tej sprawie do po wie. państwowej, z n a g ie j osobowość prawną, : i c ln o  „ i . . v : ĘtA„, p „  n L n i-,
relstwa sowieckiego w W arszawie, które je- W czorij na rozprawie obrońca zaatakował gdy bierze ona udział w obrocie cywilnym " = j' "  '  • °  u u sp
dnak odrzuciło nawet próbę pert~al lacjl w pogląd "ądu olir. co do niemożności pozywa ..hardlowym) drugiego państwa. w a r.,u  h y m n ó w  n a ro d o w y ch  obli
t<] sprawie. W ów czas adw Jamontt wyto- nia państwa irzez sąd! drugiego państwa. k  jednej strony publiczne - prawna sfe- p a ń s tw , p rz e m ó w ił p o se ł R z e c z y p o s p o  
czy. ,-prawę w sądzie polskin, opierając się zaznaczając iż. sąd okr. pomiesza, pojęcie —  z drugiej prywatno - prawna. jtej w  P ra d z e , m in. dr. G rzy b o w sk i

M ' wyrażaj/je radość, że wiekowy uni-na ounośnycli paragraiach praw a cywilnego, publicznego i prywatnego praw a między na Nauka praw a międzynarodowego 
raźnie rozróżnia te pojęcia.

Procedura zna jeden wypadek wyjęcia '/w s y te t  w ileń sk i s k u p ia  w  s o b ie  naj 
spraw z pod sądownictwa obcego państwa, w ie k sz e  g ro n o  u cz o n y ch  n a ro d o w o śc i  
a mianowicie cl derytorjalnooć. c z e sk ie j, ra d o ś ć  tem  większa, ż e  w sku

j s s r r g  z j s r z ^ t s s L -  ><*
wskazania. Z orzeczenia tego uwidocznia się wzrsstći w s p ó łp ra c a
ciekawa okoliczność, żr ame Sowiety zw ra bra'tn ich  narodów s ło w ia ń sk ich .

wśród
Na

W edług poszczególnych grup w y­
tworów rolnych przywóz —  wywóz 
przedstawiał sie następująco:

Owe kstastrety letnicze pob Lm^
LIDA 20. II. (tel. wł. iłow a). W  dniu dzisiejszym z Lidy w y­

startow ał w Kierunku Szczuczyna samolot typu „Potez" piloto­
wany przez plut.— pilota law ad ik iego  z ODserwatorem ppor. Pa- jjaly..się f;0 f°lskich, uznając icii cal sfernie promotor, profesor Marian 
szkiewiczem. WsKiitek gęstej m gły  sam olot u legł krtastrofie, w p° S k u c K ^  Szyikow ski,.. profesor literatur sio w, w
której ppor. Paszkiewicz poniósł śmierć, a pilot —  ptut. Zawadź- Obywateli polskich. Z tego wynika, że nie sk ich  n a  uniwersytecie Karola w Pra
ki został ciężko ranny. Ciało ppor. Paszkiewicza przywieziono tiu mogą się one asła.iiać ob cnie brakiem te; dz* przedstawił dzieje uniwersytetu
Lidy i Złożono W  kostnicy szpitala powiatowego, rannego zaś kompetencji tylko dlatego, że w danym w y- w ile ń sk ie g o , ktćry w  drugiej poLwit

- *  -  - - - - r  3  3  Miadku roszczenia są skierowane nie przez , v , ę t l l l^.-.. - - J F
nich a  do nich, A V ' s tu l'-c ,a
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piut. ZawadzKiego prze w eziono do Warszawy.
Co byłe powo. em katastrofy narazie nie zdołano ustalić po­

nieważ ranny’ Zawadzki nie odzyskał przytomności. Aparat został 
aoszczętnie zniszczony.

Katastrcfa szmolctcwa jiod RużanKą
W  dniu  19 b . m „  o g o d z . 17, k o ło  R óżan k i m ia ła  m ie jsce  k a ta s tro fa  s a ­

m o lo to w a .
S a m o lo t, w o js k o w y  p ilo to w a n y  p rz e z  p o r. D oliń sk iego  z 

w sk u te k  d e fe k tu  m o to ru  o p a d ł n a p o la  u le g a ją c  s trz a sk a n iu .
I o b s e rw a to r  p lu t. H u kszanfec z o sta li ran n i.

Na m ie js ce  w yp ad ku  u d a ła  sią  k o m isja  w o jsk o w a .”

S p . lo tn icz e g o  
P o r  D oliński

1 9 2 7 / 2 1 1928/29  
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K R O N I K A

założył król Stefan o ato
Jesśll chodzi o państwa zachodnie, to te- rY> a  którego pierwszymi profesorami 

go rodżuju procesy są na porządku dziennym bvli uczeni tej miary, co : wiełki kaz- 
\Vez. iy np. osUtnl głośnj proces znanego nodzieja ks. Piotr Skarga, Lcłew-el.

s s a / s a s ? .
w yj c bezprawne wydanie jego m ufnego 1 ia n i- uniw ersytet wileński utizi 
dziennika. W  procesie ty tr Sowiety biorą u mywał oddawien dawna łączność ? 
■łział I nie kwestjonują. bynajmniej swojej n ragą. Pierw szy stypendysta u n r., er

%  konkluzji swychn wywodów adw. s-vte^  .Sł^fa,l?  B a .torego Bobrowski 
Janwntt prosił o uznanie tej oprawy za podle Pr z Vby: do I i agi i tu w ręczył człon 
gającą rozpoznaniu i odesłanie do sądu okrę kostwo honorowa grona p ro fe so rsk ie ­
go w ego, celem merytorycznego rozpatizenit go D a tra rjsz e  slawistyki, Józefow i 
-nar’ â  b. "roku. 8,5ra sątl odroczy* do Doh/owskiemu, za zasługi, położone

Zaznaczyć naieży, Iż sprawa ta jest za- w&koł kwestyj -łowdanskicn. Podobny 
-aćóiczą gdyż oo jej rozwiązania ustali się dyplom przyniósł później profesora 
s.osunek ydr-uwiedzialnosci Sowietów przed wi D a n k o w i, d ru gi stypendysta M a- 
sądnmi polskiemi. S  1 ,

Jeżeli sąd uzna się za niewłaściwy, te ' T 5 * '!  W r e S U t r 2 f C' n’ p o r o w y m  
wówczas tutejsi .ontrahenci Sowietów zmu cz ło n k ie m  u n iw e rsy te tu  w ile rs k ie g o  
szeni będę, dochodzić swych pretersyj m> je s t  p ro fe so r  N ie d e rle , k tó ry  p rz e z  3 0

statua o g. 6 ni, 33.

łłfcńc* c, rodź. 4 'aa. 33

SOBOTA

£ 1  Dziś
Feliksa 

juti o
| ”1 Wstępna

SM żSTRZtZKNlA ZAhi ADU M E1EO RO - 
„O , jt iJ. S. ii. W  WILNIE.

z dnia 20 fi. 31 r.
CiftŚenie średnie w mm. 768 
Temperatura śicdula -i- !
IrHapocsturu najwyżsja •!• 2 
Teiapeiatura ajntzsza — 1 
Opaci v laus. —
"/tatr: południowy 
Tendencja: lekki wzrest 
t,'vsgi: pochmurno,

W A BO ^EŃ SIW A
—  (k) Rozkład nabożeństw iifecLieinych 

w Katedrze. Suma o godz. 10.15 —  celebruje 
ks. prałat Jan Uszyłło, kazar.ie wygłosi ks. 
kanonik Lei n Żebrowski

Godz. 16 —  nieszpory uroczyste z kaza­
niem ks. kanonika Antoniego Cichońskiego.

URZĘDOW A
-  .Ar.djencje u p. wojewody. Pan woje 

w zda Kirtiklis przyjął w dniu wczorajszym  
p. prezydenta Folejt wskiego, w sprawie Ra 
dy Miejski/d posia Wędziagolskiego w spra 
wie uzgodnienia prac Klubu H.P oraz pre 
zesa Okr. T -w a Rolniczego, p. śliżnia, i

odbędzie się walne zebranie członków i sy ni 
jiatyków BBWR, na którem p. poseł dr. Bro 
kow ski wygłosi referat sprawozdawczy z 
prac sejmowych.

W stęp dla członków i sympatyków wolny
—  Z Tow arzystw a Przyjaciół W ęgier. 

Z powodu śmierci wybitnego polityka 
węgierskiego, a wypróbowanego przyjaciela 
i oh.ońcy sprawy polskiej w latach wojny, 
(dbędzii się zebianit w niedzielę o godz. 

5 i m. 30 w Seminarium.
( Referat wygłosi p Wiadysiaw Stadnicki, 
Goście są milo widziani.

—  Z T -w a Otolaryngologicznego. W  
n.edzidę dnia 22 lutego r b7 o godz U 

odbędzie się posiedzenie sekcp wileńskiej 
prIsk’ego 'ioc/arzystw a Otolaryngologiczne­
go z nasijpującym porządkiem dziennym:

llD r. B. Oylew.ki: W piyw inhalacji na 
w azliw ość ołony śluzowej górnych dróg 
oddccho wycli i 21 Pokaz chorych

— Chrześcijański Uniwersytet Robotni- 
Ł7.y w Wilnie powiadamia, że w niedzielę 
cin. 22 lutego r. b. o godz. i-ej po poł. w 
sa'i Chrz. Domu Ludowego przy ul. Metro 
politalnej Nr. 1 —  odbędzie się odczyt p. t. 
„Duchowieństwo a robotnicy" , którv wy- 
głosi p. Konstanty Iwaszkiewicz

W stęp w olny'

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA
—  Kary za memeldowanie nieletnich 

pracfwniKow. W krótce Inspektorat Pracy  
będzie nakładał kary na wszystkich wtaści 
cieli zakładów i w arsztatów , któizy nie re 
jestrura zatrudnionych u siebie nieletnich 
pracowników

terytorjum Federacji Sowieckiej.

Si.perfihn dźwiękowy |

P O G A N I A

prz?szlo iat pracow ał nad oświetle­
niem dziejów słbwiantftwa i położył 
fundamenty pod monumentalne dzieło 
— zakład etnolopiczny. W  uznaniu 
łych zasług mianował s;o uniwersytet 
Stefana Batorego w Wilnie swym ho 
norowym doktorem. Dyplom doktora 
honoris causa wręczył uczonemu p. 
mur/ster dr. Grzybowski.

i airiLh Novarrc
„CASiNO"

w roli
Rh

wkrótce
w kinie

b. ni. w obu teatrach miejskich odbędą się 
przedstawienia popołudniowe po cenach zni­
żonych.

W teatrze na Pohulance ukaże się o go­
d z in ie  3  ,n. 30 p p. „Papa -  k a w a le r "  Car- 
p e n te ra , świetna komedja w sp./krosna, c ie ­
sząca s ię  n ie s ła b n ą c e m  jx?w oG zen iem ,

V, teatrze („ l utnia" ujrzymy o godz. ..................
m. 30 p. p. arcydowcipną kumtdję Francka Nierrencz.m i 
i Hnszfelda „Interes z Ameryką", w  reżyst- omjnle DókSzyre 

Nieuczciwi właściciele zakładów, mając rji R- Wasilewskiego a .
członka zarzadu T -w a p Śoliana w spra- 3an';i robocza silę w młodocianych, ukrjw a —  Najbliższe premjery.. N.ezwykłe za-
wie wvciawnictwa „Tygodnik Rolniczy" ja cż ts .o  przed władzami fakt ich satrudnie -nteresowanie wzbuazają w Wilnie najnow-

nia nieraz pod groźbą utraty pracy zahra prer jery . nad które nu zespół teatrów  
b u A K B L m A  nir.jn im meldować, o tem ir,.spektoróv/i. By miej/kich pracuje obecnie.

—  Ostateczny termin składania zeznan o zarrazić temp, Inspektorat będzie kaiał
dochodzie. Izba-Skarbowa w Wilnie powia- grzywną od 50 do 250 zł.
d-pmoua została o tem, że ostateczny ter- —  Rekrutacja robotnic do Francji W czo
min składania zeznań o dochodzie w 1930 rai odbyła sie w Swięcianach , a dziś od-
r. przesunięty został z dn. I III. na dzień będzie się w  Giębokiein, rekrutacja robot-
! V • r. b nic rolnych do FTancji.

Odjazd przejętych nastąpi z Wilna za 
kilka dni.MIEJSKA

W  teatrze na Ponulance ukaże się wkróf 
ce , Salome" O scara Wilde a, w insceniza- 
c: i Eugenjusza Dziewulskiego.

W  „L»tni“ ujrzymy sztukę pióra p. Łę­
czyckiego p. t. „Sztubn". Nie należy wątpić 
że sztuka wilnianina , poświęcona zagadnie 
riom  polskiej szkoły, okaże się w.elką atrak­
cja ala Wilna.

K R Y Z Y S  S ZKO LN Y  
NA WILFflSZCZYŹNlE

Trw ający od r. 1929 prawie v całej Pol 
sce wzmożony przyrost ilości dzieli prze­
jawie się najsilnigi w. wojewódziwach  
wschodnicn. W  województwie witeńskiem 
w L tach  1929 —  1932 przyrost ten wynosi 
55.C00 dzieci czyli 144 oroc. w stosunku do 
r. 1 9 .8  1929

Dla pommszczi-nia w szkołacn tak oł- 
b^zymiegc przyrostu należało wybudować 
już Jo  tej pory przynajmniej 10.000 izo 
szkolnych. W obec poniechania myśli o bu­
dowie, dziś olbrzymia ilość dzieci wycho­
wuje się bez szkól

Np. wr powiecie Molodcczno —  w gmi­
nie Pełoczany brakło miejsc w szkolące dla 
210 dzieci, w gminie bienieckiej —  ula 160 
dzieci, w gminie Krasne —  dla 83  dzieci.

W  j/owiede wileńskim w gminie pod- 
brzesżiej nie przyjęto do szkół 140 dzieci, 
-,v gminie M,ckuny —  95 dzieci, w gminie 

Kudziszki —  132 dzieci, w 
buźki nod Dzieną —  110 

dzieci,
W e wszystkich powiatach stan podobny 

- -  w każdej gminie brak izb szkolnych — 
i dziesiątki lub setki dzieci już. dziś znaj 
iUja się poza szkołą.

Patunck bezwzględny należy się Wileń­
szczyźnie —  a jedynym ratunkiem może być 
tylko budowa szkól. Do podjęcia budowy 
naieży jaknairychhęi przystąpić —  a pan 
stwo musi przyjść z wydatną pomocą

m m m m ®

R u  Ż N E  
Pow szechny spis ludności. W

—  Posiedzenie Rady Miejskiej zostaio 
odroczone. W yznaczone na dzień 25 b. m. 
pcsitdzenie Rady Miejskiej zostało odroczo . . ,
ne do pierwszych dni marca. z w iązk u  z p iz cw id y w a u e m

Spowodowane to zostało tem, że dzie­
sięciu radnych wyjeżdża w tym czasie do 
Krakowa na Zjazd Związku Miast.

— Ew a Bandrowska Turska , lenome- 
nalna śpiewaczka koloraturowa, przybyła 
jiti do naszego miasta i weźmie udział w

lidimarz budżetowy na rok 193? — 32  
4 niiljonów zł. na przeprowadzenie 
pow szechnego spisu ludności, Głów-

— Zmiana w sprzedaży wyrobów tyto- nv Urząd Statystyczny zamierza za-
t - . -  s r» d ń >  -■

nopoiti tytoniowego wprowadzenie zmiany,
polegającej na przyznaniu detaliście prawa Ustani pow szechny spis ludności 
zaopatrzenia się a wyroby tytoniowe tam, dokonany był w Polsce w roku 1921 
gdzie to najbardziej odpowiada jego intere­
som 1 wtrzebom. TEA TR  l MUZYKA

Zmiana ta znosi przywilej hurtownika, —  T eatr miejSki na PohuIa,rCt. Dziś
ftói . pos-adai dotąa zgóry mu przydzit- o g<xiz. 8 w. „Bankiet" i „Raz, dwa, tizy"  
Jonych detalistów, miał wiec niejako zabez- Molrara dwie świetne komedie jednoąktowe 
Fiec.one obroty, pi zostające pod opieką tryskające humorem i obdarzone subtelny ni 
władz skarbowych. Było to rzeczą „ardzo zn yd em  satviycznym . Obie sztuki reżysero- 
wygodną dla sprzedawców hurtowych, któ- w: t dyr. Zelwerowicz, który jednocześnie 
15 eh niezaradność otaczana opieką przez odtwarza w .Raz, dw«. trzy"' kapitalną rolę 
władze narażała .karb pa ństwa na stratv Ntorrisona, w  otoczeniu całego niema, ze-, 
wielu niiljonów złotych, spoin.

. Zmieniajcie »arty meldunkowe. Do ■ T eatr miejski w „Lutni". Dziś, o
dmą 25  b m. oitiro melaunkowe przy ul. gocb 8 w. ukaże sie „Noc Sylwestrowa", 
Końskiej 1 zamieniać będzie stare karty mel naj'nowsza komedja Krzywoszewskiego któ 
dunkowe na ro w c.  ̂  ̂ ra n>;wątpliwie cieszyć się będzie równie

o rz e z  p re  dzisiejszym koncercie symfonicznym
dyr. \ W yleży; skiego, organizowanym  
prze Wilenskie Tow arzystw a Pilharmomcz
ne ■— w sali Konserwatorium) Muzycznego 
( .1). Wielka 47, wejście od ui. Końskie ).

W programie Dworzak, Opieński, Do- 
i:izetti, Dełibes i in.

Ceny biletów zniżone. Członkowie Tow. 
rilharmonicznego korzystają 7  50-procento 
-,vej zniżki BiDiy sprzedaje biuro „Orbis" 
M tckTwicza l ! - a  od godz. 18. Kasa Konser 
wah-rjuni i szatnia znacznie rozszerzone Po 
czątek o; godz 20.

CO C R A J4  W  łiiNACH ?
\ł/amia —  Miłość hiszpai: skiej beduńiki.
Światowid' — Gołębica.
Hollywood —  Biedny Gigolo.
Casino —  Senoi Anierićanu.
Han —  Słooycz zwrycięstwa.
Keljos —  Bła< ojca. (
stylow y —  Tajemnice o r a  Fu nanctiu
Kino Miejskie —  Pies Basker Willów.

■storn za/ioitau
S w ą . w a . ę K i t i , ' ,

Ąrru/otwizma,
u s u  Wca

H I M O R I K

Po tym terminie stare kartę meldunkowe 
nie będą przyjmowane.

AKADEMICKA 
Ftnologiczne Stud. U. S. B.

r. o godz. 12-ej odbędzie się

z \

- -  Koło 
Dn 23 If. 1031 
w Zakładzie Etnologii U.SB (Zamkowa 11 j 
r.a-.ikowe zebranie Kola z referatem koi. ,V, 
Pieciiikiewicza p. t „Obrzędowość Bożego 
Narodzenia w powiecie Braslawskim"

Goście mile widziani.
Po referacie odbędzie się posiedzenie* za 

r2idu Kola.

—  Z Koła Prawników stud. USB. Dnia 
22 w niedzielę w sali V o 18 godz. p. mec. 
Jundzill wygłosi odczyt p.t. „C zawodzie 
adw okata" Kwestje i zapytania, jakie sie 
wyłonią w' związki: z odczytem wyjaśniać 
bęc^ . p. mec Bagiński.

W stęp wolny dla wszystkich

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Poselskie roi ranie sprawozdawcze 

BBW R W  nomedziałek dnia 23 b n  o go
dżinie l'T w tnkatu pr/ v ul. 7awalnej 1— 3

wielkiem powodzeniem, jak v W arszawie, 
gdzie osiągnęta ostatnio wielki sukces. (

Nowość tę wyreżyserował dyr. Zelwero­
w icz; obsadę stanowią: Niwińska, Sawicka,
SąurszewsPa, Balcerzak, Ciecierski, J„śkie- 
wicz, oraz W yrwicz Wichrowski

—  Niedzielna pizedstaaienia popoFudnio- Ni. ’ 6. 
we W. nadchodzącą niedzielę dnia 22-go Rówmtż Szukiel

W YPADKI I KRADZIEŻE
—  W y p ad k i w  c ią g u  d ob y, Od 19 co

20 b. m. zanotowano w Wilnie wypadków 
44, w tem kradzieży 4, op lstwa 8, przesro 
czeń aaminislracyjnych 18.

— O sk arżają  c  k rad zież . W dniu >9 
b. ni. Brażewicz Konstanty, Kazia Nr. 23, ta Augusta, Mikutowicza W ładysła
zameldował po,icji o kradzieży desek na 15C W id k a  N  33  d o c h o d z e n ie ...

bv. leiKct.a

10, zameldował o kradzieży 90 i\ przez Le- 
guna Jana, Szkaple-ma Nr 22 i Jacuńsk^ Na- 
talję, Beiiny Nr. 18.

Nie nztpati a symulacja. W
związku ze zgłoszonym w policji na­
padem na ucznia gimnazjum Zygmun-

zł przez Michejlównę Nadzieję,-

Stanisław, Majowa Nr.

1 M A G I S T R A T  m. W I L N A
ogłasza przetarg na wydzierżawienie wag doktorskich na sezon letni )93i r. 
w następujących skwerach M-eiskicn

Na p lacu  O rz rsz k o w e j,
„ „ K a te d ra ln y m .

W  o g ro d z ie  B e rn a rd y ń sk im  
, „ r.lelątnlku

Orerty należy skłaoać w biurze Sekcji Zdrowia (Magistrat ul. Domi­
nikańska Nr. 2 pokój 4) do dnia 2 go marca r. b. w którym 10 dniu o godz. 
10-tej rano odbędzie się otwarcie ofert i ustny przetarg

Warrnki prrota.gu na prawo ustawień a wag doktorskich są do przej­
rzenia w Biurze Sekcji Zdrowia (pokoj Nr. 4)

M ag istra t m . W ilna

ustalono, że Mikutowicz z niewiado­
mych powodów zajście to symuluje, 
gdyż lekarz grodzki nie stwierdził 
żadnych obrażeń, ani uszkodzeń cie­
lesnych na ciele Mikutowicza oraz 
nie ustalono żadnych śladów na 
miejscu rzekomego wypadnięcia z 
taksówki Mikutowicza na drodze pro­
wadzącej do Nowej Wilejki i na 
miejscu rzekomego napadu przv ul. 
Wiwulskiego.

—  P rz e m y t s -c h a r y n y . W dniu 18 b. 
m. u Galpeto»icz Liby, Wielka Nr. 12, zna­
leziono 25 kg. przemyconej sacharyny.



Co ciekaweyo znajdu­
jemy w czasopismach?

-Przegiąć* polityczny". Podwójny zeszyt, 
za styczer i luty „Przeglądu Politycznego" 
jt*ft poświęcony aktualnym sprawom mniej- 
s ościowym i polityce Niemiec. W artykule 
wstępnym znajdujemy syntetyczne i wnikli­
we ujęcie najważnieszych przekształceń w 
polityce międzynarodowej w ciągu roku tak 
płodnego w  ważkie zmiany, jakim byt rok 
ubiegły W następnym, obszernym artykule 
tnawcy spraw naroc.ow ościowych Konstan­
tego Jeziorańskiego znaidujtmy nader cen­
ne w chwili obecnej omówienie problemów 
.tniejszosi iowych ze specjalnem uwzględ­

nieniem zała. tywania się zagadrn ń  tyci. w 
płaszczyźnie polityki między narodowej. W  
artykule zau konsula generalnego Ka.oia 
Rose —  żywe i szerokie omóv'ienie prze­
kształceń . załamań, jakie w cstatniem dwu- 
nastołeciu przechodziła polityka zagraniczna 
Niemiec republikańskich.

W Uziak ,,Kroniki n.itsięcznej" znajdu­
jemy interesujące zestawienia liczbowe, do­
tyczące rozwoju kryzysu ekonomicznego i 
oezrobocia w Niemczecn, oraz omówienie 
przesileń politycznych we Francji.

Załą. rniK zawiera tekst Konwencji o po­
mocy finansowej. Bogata bibijografja i chro 
-łologiczne zestawienie wydarzeń dopełniają 
tęeeci tego z&sztu. (

, .Przegląd W spółczesny" Nr. luft, mie­
sięcznik wydawany przez u-ra Stanisława 
8adenicgo i krakowską spółkę wydawniczą, 
zawiera następującą treść: Kurt Kiezler
,Człowiek i wiedza ‘, W iktor Piotrowicz 
,Ceikierw grecko-wschodnia w Polsce", Jo- 

fe  Pla Catceles „Międzynarodowa misja Hisz 
panji", Marjan Kukieł „Polskość i niemczy­
ł a  w cudzoziemskim autoram encie", Mie­

czysław Brahmer „Problem renesansu we 
współczesnej krytyce włoskiej", Adam Hey- 
del „C d  komercjalizacji przedsiębiorstw  
państwowych", Jan Żalplachta „Rzut oka 
na poirtyczny rozwój Rumunji w ostatnich 
trzech latach"

Ruch prawniczy, ekonomiczny i Socjo­
logiczny. Wyszedł z druku 1-szy zesz', t  „Ru­
chu Prawniczego, Ekonomicznego i Socjolo­
gicznego", Na tieść zeszytu składaja się: 
artykuły: „Pacyfizm w Polsce w XVI stu- 
?ciu“ — prc.f. St. Estreicher; „Narouowośc 
+atków  i zec7nych i 1-sza Międzynarodowi 

Konferencja praw a rzecznego" — prof B 
Winiarski- „O utworzeniu Sekretarjatu Sta­
nu" —  sędzia Z Sitnicki; „Pojęcie prawa 
autorskiego w rozwoju historycznym" —  
dr. Józef Górski, „Liberalizm wobec poli­
tyki i sprawy społecznej" —  prof A. Hey- 
Jd  .Przyszłość produkcji złota" —  prof. 
E Młynarski; „Studia ekonomiczne we Lw o­
wie i Lublinie" —  dr, X.^ćntoni Szymański; 
„Dualizm produkcji europejskiej a targi" —  
Jy r targ. pozn Stefan Ropp, P  r z e g 1 ą o 
p i ś m i e n n i c t w a :  59 recer.zyj i sp.aw o  
zian  krytycznych z zakresu prawa ekonz 
mji i socjologji oraz bogata biDljografja 
odnośnej literatury jrolskiej i obcej, —  
K r o n i k a  u s t a w o d a w c z a .  —  S ą ­
d o w n i c t w o :  Przegląd orzecznicrwa
karnego i cywilnego Sąau Najwyższego Try  
bunruu Administracyjnego -  K r o nl k a  
g o s p o d a r c z a  i s o c j a l n a .  — Prze­
pęd czasopism obcych.

Ahna Matei Yilnensis, rocznik Zrzesze­
nia Kół Naukowych USB pod redakcją 
Czesława Zgorzeljkiego.

Już się ukazał N 9 chh.brhe znanego 
c.asopism a akademików wileńskich. Numer 
jes pośw-ęcony (arowi Kochanowskiemu z 
racji czterechscthm fej rocznicy urodzin 
wielkiego poety (1530  — 1930) i zawiera 
bogaty materiał katarowy, literacki i arty- 
dyccay.

W ydawnictwo to omówimy obszerniej
W iadomości Literackie Nr 8 przynoszą 

of szcm y artykuł J. Stempowskiego, zasta­
nawiającego się nad dziełem Alberta Thi- 
bnudtta p. t .: „Fizjoloąja krytyki", — prób 
kę przekładu J. Tuwima z ,Je;.d?ca Miedzią 
nego" ze wstępem Al. Lednickiego, poważ 
ny ■ ciekawy przegląd celniejszych wydaw  
nictw' ostatniej doby oraz bogatą kronikę.

Paryż oazą ciszy? ZE  Ś W I A T A
W  Paryżu povvołano do życia spe 

cjalną komisję komunikacyjną, kłóra 
ma się zająć przeprowadzeniem „refot 
my“ ruchu ulicinego, odznaczającego  
się niezwykłym zgiełkiem i hałasem

.Tycie uliczne Paryża -  - to istne 
piekło w porównaniu z ulicami Berli­
na czy I ondyrtu, a nawet New-Yorku  
bzczególny hałas i zamęt spraw iają  
autonusy paryskie: zgrzyt ich przy ha­
mowaniu koł może w yprowadzić z 
lównowagi najm ocniejsze nerwy. Ruch 
sam ochodow y w Berlinie —  a nawet 
New Yorku — to istny „raj spokoju", 
w porównaniu z Paryżem, 'a m  jest 
on uregulowany i wtłoczony w pewne 
normy, tutaj panuje pod tym względem  
zupełny chaos i... hałas. W praw dzie  
szoferzy paryscy umieją świetnie je­
chać (ilość wypadków jest minimal­
na) i dzmrżą m  tern polu palmę pier­
wszeństw a, ale z drugiej strony ruch 
automobilowy w' stolicy św iata pozo- 

taw ia ogromnie dużo do życzenia, je -  
>li chodzi o jego spokój i organizację.

T eraz właśnie powołano do życia 
specjalną komisie komunikacyjną, któ- 
■a zajmuje się opracowaniem  reformy 
mchu ulicznego. Odnośny raport zo­
stał już przedłożony prefektowi policji. 
Komisja stwierdza, że z ulic Paryża  
należy usunąć setki najrozmaitszych  
dźwięków. Powołuje się przytem na 
opinję v.Tvbitnych lekarzy; oświadczyli 
oni, iż zbyteczny hałas w wielkich 
miastach jest jednem z największych 
niebezpieczeństw dla nerwów.

Komisja uważa, że przyczyna tego  
zbytecznego hałasu ulicznego tkwi
przeważnie w nieciostatecznem p r z y ­
gotowaniu i zręczności szoferów. Szo­
fer, któremu hamulec przy Każdem 
użyciu zgrzyta i piszczy, nie jest co -  
. tatecznie przygotow any do swojej 
pracy albo nie umie jechać, albo
maszyna jego szwankuje.

O prócz ruchu sam ochodow ego  
dużo hałasu spraw iają syreny aut
znyt przeraźliwe, lub zbył często uży­
wane. Tak samo komisja uważa za 
konieczne ujęcie w pewne normy gra­
mofonów i głośników radjow ych. R e­
misja ma nadzieję, że po przeprow a­
dzeniu tych „reform " Paryż stanie się 
,oazą ciszy" na tle piekielnego zgieł­

ku w spółczesnej cywilizacji

sto w rNależy zapamię­
tać że, do

N e k r o l o g i ,  komunikaty zabawowe, 
ogłoszenia oraz wszelkie bez wyjątku 

reklamy 
n a jw y g o d n ie j u m ie sz cz a ć

za poś.edni.twem
B i u r a  R e k l a m o w e g o

St. GrabcwsidejiO
ul. G arb arsk a  1 , rei. 82.

Kosztorysy na każde żądanie

s lADiO W I L E Ń S K I E
SOBOTA, DNIA 2 i LUTEGO

11.58:  Czas.
12.5 —  12.50: Muzyka popularna (płyty) 
13 10. Komunikat meteorologiczny.
15.25 —  15.30: Prog/am  dzienny.
15.30 —  15 50: „Mala skrzyneczka" —

listy Izieci omów. ciocia Hala
15.50 —  16.10. Skrzynka techniczna z 

W arszaw y.
15.15 —  i6 .45 : Koncert życzeń (płyty).
16.45 —  17.15: Koncert z W arszaw y. 
1L15 —  17 40- „Rzeczpospolita babiń­

ska" — odczyt z W arszaw y, wygłosi prof. 
H. Mościcki.

17.45 —  18.45. Audycja i koncert dla 
młodzieży z W arszaw y

13.45 —  19: Komun. Wil. T o  w. Org. i 
Kół Robi.

10 — 19.25: Program na tydzień następni
19.25 —  19.40 Rozmaitości.
1T41J —  19.55: Prasow y dziennik radio­

wy z W arszaw y
20 —  20 .15 : „Dworek w Grochówie" — 

telj z W arszaw y wygi, j. Wroczyński.
20.15 20 .30 : „3 t atr woin, P'31 iv -  

odczyt z W’arsz, wygi. pułk, H. Rile.
20 30 —  2 1 J . Koncert solistki z W ar­

szawy jM. Labia).
21. 10 — - 22 : h ncert z W arszaw y.
22 —  22.10 „Piosenki młodopolskie" —  

telj. z W arszaw y, wygłosi M. Samozwaniec.
22.15 —  22i35 Koncert chopinowski z 

W arszaw y (P . Lewieski).
22.50 — 24 : Komunikaty i muzyka ta- 

t.eczna z W arszaw y.

POHERAJCiE IG.P.P.

KOLEJ NAPOWIETRZNA Liurt Jw nu  
' SZYBKOŚCIĄ SAMOLOTOM.

Inżynier francuski Archer wystąpił 
z prujekiem uruchomienia we Francji 
całego szeregu kolejek, które biegły­
by na linie zawieszonej na m asztach. 
Kolejki te składałyby się z wagoni­
ków, m ogących pom ieścić pięć osób. 
Szybkość takich kolejek dochodzi­
łaby zdaniem fiancuskiego inżyniera, 
do 220  kim. na godzinę.

Pieiw sza linja tej kolejki napo­
wietrznej miałaby połączyć Paryż ze 
słynną m iejscowością Deauviite. N a­
stępnie jest w projekcie kolej do 
portu Havr.

Według odliczeń i (iż. Archera pod­
róż z Paryża do Marsylji (ok. 700  
kim.) wagonikiem napowietrznym  
trwałaby trzy godziny.

K oszta budowy kolejki -napow ie­
trznej wynosiłaby około 6u .000 fran­
ków na kilometr. D odać w ypada, że 
koszta budowy zwykłej trasy kolejo­
wej w ynoszą przeszło piętnaście razy 
więcej

Należy zauw ażyć, że pom ysł ten 
nie jest zasadniczo now ością, gdyż 
został on już zrealizowany koło Gla- 
sgowa przez pewnego inżyniera szkoc­
kiego, nazwiskiem Bennie. Bennie 
zbudował na krótkiej iinji kolejkę wi­
szącą i osiągnął na niej szybność 
około 180 kim. na godzinę.

Również i Niemcy pracują nad 
tym problemem. Niedawno w ypróbo­
wali om motorówkę śm igłową, która 
osiągnęła również znaczną szybkość, 
a poruszała się na zw yczajnych szy­
nach kolejowych.

C_zy kolejka wisząca francuska b ę­
dzie miała popęd śmigłowy, nie wia­
dom o. W każdym razie sprawa kole­
jek o znacznej szybkości, przew yż­
szającej dwukrotnie szybkość dzisiej­
szych ekspresów, jest ciągle aktualna 
i zapewne niedługo zosłanie u rzeczy ­
wistniona,

7 S A D Ó W

W. J! 'REWIO.
były majster firmy
PŁweJ Bure

poleca wie/U wybór zegarów i tń- 
żuteiji oraz precyzyjna naprawa 

po cenach przystępnych
WSisis}, A . M frkiew kZ ći 4 .

fabryka i sktad mekSi

W. WilenKiii i 5-ka
Spółka z ugr. odp 

W iln o, ul 'Tatarska 20 dcm własny,
Istnieje od 1843. 

jadalnie, sypialnie, salony, gabinety, 
łóżka niklowane i ang.eisi.ie, KreJen- 
sy, stoły, szafy, biurka, krzesła dębo­
we i L p. Dogod.ie warunki i na raty.

K I N O

M I E J S K I E
SALA MIEJSKA 
Ostrobramska 3.

Ceny zniżone: Parter 60 gr. Balkon 3C gr.
Ou dnia 21 do dnia 25 lutego (931 r. wiąccnie ^  będą wyświetlań" filmy.

P t  Mk  ̂ Z  3  Ł? t S  Najpotężniejsza powieść sensac-łu
?  W W Lor.ar  uoySe a  Aktów

W rolach głównych A M k sa n Je r  M ursM . B e U y  3 Ird iJv lo  P a v a n e lif , C B ia ck w e tl. ”
Nad program: „ W a rja t  n a  w o ln o S cl" Komedja w 2 aktach,

c?vnna o v?. o.ou. sean<o ‘ oa g 4 ^ « t e o i v  P a n ie n k a  z b a re m  na fcorastfe

KINO-TEATI?

J i  E L  1 3  S “

ni. WILEŃSKA 38. 
Tei. 926 .

DziO t rzebo) J8j%  &  źSk P -tężn y iram at osnuty na tle goracei miłońc? 
dźwiękowy W S ?M  ł S ! ?  dwojga młodych ludzi i namiętności ich roćut$obv.

W rolach 6 łó\vnvch wfefljg tragiczka ek-anu NORMA SUHEAREW, L ew is  i t o n e  i B elfe  BenneS.
Nad program: 1) Komedja dźwiękowa z udziałem znakomitych komików S ta n a  LaureSa 1 Ollwcra |£aray 

2) Uvertura lekka kawałerja w wykonaniu orkiestry symfonicznej w Filadelfji.
Na l-szy seans ceny zniżone: Parter 1 zł. Balkon 60 gr. Seansy o godz. 4, 6, 8  i 10.15.

Diwięstowt. KIuo

W L I Y W M O *
MlckL icz i 22.

Miłość wśród (ańca i pieśni! Porywający dramet serc krwawiących ranami miłości wśród blasków hicłriietÓM',

śpiewu i oi U l i  L . I l i * s l s £  % fljf» $  '■*& Wielki film śpiewno-dźwiękowy Ifc roi. 
tańca pi t ™ “  aS ał ®  uHS SbSp “y f  59 głównych M arie Saison — kouieia o 
najwdzięczniejszym głosie i najpiękniejszych nóżkach, Ja c k  E g an  najbardziej rasowy amant ftfmu diw^h®wcgo. 
Nad program: Dodatek dźwiękoweśpiewny. Pocz. sc-ansów o godz. 4 , 6 , 8 i 10.30 C e-y  zniżone na '. szy s r m

D ŹW tęK G W F Kl<4(i

C a i l K t e
JYiELSft* 47.

Dziś! Przebój dźwiękowy! Miłość przystojnego porucznika do czarnookiet słsagraoki

KER MAYHARi) i płomienna, czarująca KATriRYN G A łW F O R J. Akcja odbywa się w? tle 
pięknych psenerów hiszpańskich. Nad program: Rewelacyjne atrakcje dźwię* iwe.

KINO

>  A  H "
WieUa 42.

Dziś! Poraź pierwszy w Wni.is! Posągowo piękna b ig a  C zech ow a oraz Igo  S ym  1 E rn sł W a e h b a i

s w :  ^ l O D f c z  z t r i r c i Ę t W A "
podług głośnej powieści ^ S tu d e n tk a  Chem|l“  H elen y W ................|). Ceny od  m  g®.

KMo-Teatr

Ms m o w Y «

WIELKA 36.

Dziś! Największy i najpotężniejszy sziagier świata pierwszy raz w Wilnie!

M ? W ^ r r A | B I| ( | IC A  D r a F U  H a R C H I I
potężny dramat w 10 akt. Dalsze dzieje D-ra Mabuza. W roli głównej V a rn e r tóisnst Nett Hamiiwei 

Nad program: Humor i śmiech, komedja w 2 akt.

G I E Ł D A  ) k  A R  J Z A W S K A

NIFSUMiBNNY POLICJANT
Przykrą sprawę karną miał wczoraj po 

sterunkowy policji w Rudnikach pow. Wil- 
Trock;ego Micha! Siniawski.

Oskarżono go o przywłaszczenie nie­
wielkiej sumki 27 Zł. 25 gi zamkasowanej' 
od jednego z włościan M. Waltika skazane 
go przez Sąd na karę grzywny.

Siniawski pieniążki żai.ikasował i przy­
właszczył. Liczył —  widae —  na to, że 
w nawale papierków i wezwań sprawa ta 
zafizt się.

S-ało się inaczej. Przestępstwo ujawniło 
się i Siniawski znalazi sie na ławie oskar- 
.żonjcn.

Sąd Okrogowy skazał go na ros wiezie 
nia, zamieniającego dom noprawy. Sąd Ape 
ia cy p y  wyrok ten zatwierdził.

z dn. 21. n br.

W ALUTY ł D EW iZY
Dolary 8 ,9 ' —  8,93 —  j,89 Belgja 124,40

—  124,7i —- 124,09. Holandja 358,14 —
359,04 Londyn 43,35 i ćwierć —  43,46 
York kabel 8,928 —  8 94 —  8,908. Paryż 
34,99 i ćw ierć —  3ó,tT8 i pół —  *4,90. Praga 
26, 42  —  76,48 —  26,36. Szwajcarja 172,21 
_  172 64 —  171,78. Wiedeń 125,40 — 12. 1
-  125,09. W łocl.v 46,73 -  46,85 -  46,61. 
Berińi w obrotach pry w. 212. 15

PAPIERY PROCENTOW E

Pożyczka 5 proc. konwersyjna 49,5C. 5
p ;oc. kolejowa 46. 6 proc. dolarowa 71,75 
10 proc. kolejowa 103. 3 proc. bu:',:,v/lnna 
5*) 8 proc. LZ B(iK  i BR ooligacje BGK 94. 
Te same 7 proc. 83,25. 4,5 proc. 1 ziemskie 
52. 7 proc. ziemskie iolarowe 76,50. 8  pro: 
ziemskie dolarowe 40 5 proc. warszawskie
56.75. 8 proc. - 'arszawskie 72, —  72,50 —
71.75. 8  proc Częstochowy 63. 8 proc eu- 
blina 63. 8 proc. Lod~.i 68,50. 10 orcc. Ra­
domia 74,50. 10 proc Siedlec 74,50. 6 proc. 
obligacje poż. konw. m. W arszaw y 50,25— 50

AKCJE

B. Polski 154. Cukier 31 Węgiel 32.75 
Jlpop 21. Modrzejćw 88,35. Ostrowiec s. 

B. 45  Starachowice 11,40.
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T e KARZEIS LOKALE

LokalDr.
choroby skórne, wer.e-

-S n‘“L7°P^;! :we o 20 światłych pokojach 
P S tC K lS W lC Z S  4 s ua I piętrze z frontu 

naprzeciw Ostrej Byl­
iny, skanalizowanych, 
ze w szystkim i vjygo 
dami w y d a je  
Dowiedzieć sją, Tatar­
ska 20, m. 26.

t.el. t.90. 
Od 9 - 1 2  i 4 -

S h i a ł o w s k a
«rez Gabinet Koa.wf 
fyr.iny, ęśew * s-siarszej 
*S, Bltegi
br jrtawkl, fcSrżsj^i, wy 
gsasnłe włosów. Mii- 
Kiswicsa 48,

Pukót
z używalno'cią salonu 
etc alb' dwa pokoje 
z uaikonom i używal­
nością kuchni, łazienki 
etc. dla solidnych pa­
nów, Ul. Pcitow a-N r 
10 m. 2.

2 puknie
z wygodami z oddziel- 
nem wejściem do wyna- 

[ j ,cia. Pańska 4—2.

H
ii'4̂

m
m.wy-'.

r-tf

we wr5zysikicli upiekach ! 
akłidsct: apiecznych znanego 

środka od odcisków

Prew. k* PkKA

tri

żegetir
sfjfftowy
staroświecki kupię.

[ L E i B r F O T ^ F j i T  kmimsmu
(praktycznej, eoretycznei, indywiduaiaie. 

grupowo i dzielą
J ó ł e f  R o ż n o w s k i  a fot-

|Z ap U y c de. w g 18 31, u l. 3 M a j a l — 5 [

IaL a  I I  a  r ?O Ś  kupuje S ięćo b reto -
N u j L u B i l S j  warv u G łO W lw  
SKIEGO. Polecamy wełny, jedwabie, 
tweedy, welwety, łlaiielet (nipony) 
deseniowe oraz poiicz.ochy, pończoszni 
dziecinne i skarpetki. — j

U W & G A-W iLEtiSKA  27.

m m ź  T Y iC A j

@ A 3 l t t E T
R jsejecalb eJ f ta s m s -  

t e s ^ n ś s o j .
m.iiD.S Ml CS CYUCIfl 3 '

as i.

■ H D̂ cą-»  i nonaerwa-
je, doskonali, ^dźwle- Wiadomość do Adm. 
ża, etaw * jej tkazy .Słowa* pod S M.
i braki. l A i n t f ------------------ -----— —̂ .  ->
iwarsy 1 ciała (jwsife) Z » r y h f e ;k
Sz aczne spalenie ce- 
ry. WypaUaaie w łasós I *  I 3
! lapleż. Najnowase *  , . ,
tdćbYŁze kosMetykl ra pocnodzący od tofla- 

cionmlnei P "r-vszorzęaaych
CadsieM ie ód g. 1 0 -8 .  gTnnkóc , wyhodowa- 

W Z P. 43 >LV w nowo'ałożonych  
.  stawach, wolnych od

_______________________yszelkich zarazków,
ju—j e , jest io sprzedania w
f B ? C z e r w i a k i  poczta 

Urt&S 4 Choci eńczyce Ignacy 
m przyciemnia ń e n n ą Borowski. 
ireguhije. M a t f r t ~  Z7

GaAin*" » • »  M lłO S  ■
ffaS u tyki& $ $ $ $  :aszych Sz, Sz. Czy- 
' t a n im  telników polecamy b.
/, M r y n ie n ie tp w j.  nauczycielkę, pozosta-

WIELKA M  U  mS. w.
_  j  7  pozbawioną mo tnosci
E r By), w g . - l  i / zarobkowaida. Ofiary 

W. Z< P . J *  M, przyjmuje Administra-
------------------------------------ cja .Słow a* dla ,b.
   nauczycie.ki.

Lampy
i

Żyrandole
EiakiryEzrte

Najtaniej
w D .  H ? H i i l .

S-ka
W I L N O ,

ul. Wieikćs

Hf. 12.

S z a f k a

foibijui&fznii
w dobrym stanie, so­
lida;:, ładna, niedrogo 
do sprzedania. Wiado­
mość w Administracji 
pod C. M.

£ QCPVDOtWF
domy w Vv itnie, 
wilie, place, majątki 

u orz myslowiotie, 
folwarki, ośrodki z 
rnłynniii, imeresa 
handlowe i przemy­
słowe poleca w 
drodze okazyjnej. 
D am  H.-K, ,& a
trtętE *1- Mickiewi­

cz a  1 , te l. 3-08.

Vji

11 W A G ft 
Akwśzyt&riitf

do dobrze wprowsjfzc 
nego artykułu, Łtóry 
cięszy się nEjlepsrisn 
powodzenien:, p e trz e -  
bnf iriteligecfni, wy­
mowni i dobrze repre­
zentujący s.ę P a n i*  I 
P a n o w ie . Po oróbne1 

pracy pensja stale, 
Małopolsk1 Zaki,*-1 Kre­
dytowy, l wów, ‘ Biu­
ro w Wilnie, a)L W. 
Pohulanka L  - 0

I.Oiynlet U
Leśniczy

ze szko.ą, ńStk-słetuią 
praktyką wzaruwego 
gospodarstw? letnicze­
go w większycfe !a- 

ach s przedewsiysi- 
kiern, prowadzenia 

szkółek kuliury budo­
wania bat»ntów - —  
w azie potrzeby zajmit 
>ię rolnictwem, przyj­
mie posadę, o!erb pro­
szę do Redakcji Ś łom .

s z m e r
początkujący, z pra 
w m jazdy, irssiw y, 
uczciwy. Zajra.e się 
lakże wszeiką iuną 
prreą, ooszukuje pos a ­
dy. ‘Wymagania b. 
skromne, 2 lub trzy 
miesi ce gotów prąci 
wać bezpłatnie, ł  aska- 
w» zgłoszenia- Paweł 

Kcrszuń, SmoiensKi, 
poczta Niedźwiedzice, 
pow. Baranowie®,

O d i m i s f r z y i t f
może zarządiać ssle- 
czarnią, albo prowa­
dzić gospodarstwo w 
dużym majątku. IjUoń- 

zyia wyższą szkołę 
naukowo - gospoóaiczą

_____________________Chyiiczki. óakóbu Ja-
 ̂ ~ śińskirgo 15 sie. SR;.

Wspólnika ~' Rządca
z pieiwszą hipoteką wiel. ś edni, energie:
miejską 5 — 10 tysięcy ny 15 lat piakiyki, pu-
złofycli do świetnego, szukuje posady w
ir eresu poszukuję- większym majątku. 
Zgłoszeni - Administra adres: poczt* 
cja Srowa T. K. S. 13 nów ma jątek Michałow - 
-------------------------------— szczyzna Olędzlu

SI1ŁKIDAN

14) Tajemnica amuletu
- -  Jest archeologiem , ery  czem ś w 

tym rodzaju, to mu w ystarcza. Ko­
pie, ogląda, odczytuje napisy, staro­
żytne, zajmuje się rzeczami, które nie 
nteresują ani trochę innych ludzi! U- 

sułuje odtw orzyć życie dawnych lu­
dów z przed wielu wieków Tak przy 
najmniej thimaczono mi. Muszę przy­
znać się, że nie mam pojęcia o tych 
i zeczach.

-- W ięc pan jedzie do niego?
—  W ybierałem  się, ale widzę, że 

wątpliwe jest, bym mógł mu w czem ś 
dopomóc. A i ja w- jego towarzystwie 
niewiele skorzystam . Jechałem  do nie­
go, bo nikogo tu nie znałem. Sądzi­
łem, że on mi dopomoże przy zwiedza 
nhi i poznawaniu kraju.

Dziewczyna spojrzała uważnie na 
l raversa i uśmiechnęła się. W  głowie 
ej szybko pow staw ał nowy plan.

W iązi pan, ja jadę nad jezioro 
Ruciolfa szukać ojca. Jestem  o nie­
go bardzo niespokojna. Zaw sze mam  
Wra2emx, beze mnie grozi mu ja ­
kie fijtbezpieczeństwó.

T ravers, tak sam o, ;ak  l.ike, nie 
m ćgł pow strzym ać uśmiechu. W iele  
słyszał o Ralrie Yesiom e, sławnym  
strzelcu afrykańskim. Jeśli był w A fry­
ce człowiek, który m óg‘ się niczego nic 
obaw iać, to bvł nim tylko Ralf Ve- 
ston

—  Czetnu się pan uśm iechnął? —  
zapytała podejrzliwie Tommv.

-■ D oorawdy nie w iem ! —  Tra-  
vers przybrał poważny w yraz twarzy.

- Proszę o przebaczenie!
— O, ja wiem. co pan pom yślał! 

—  pogroziła mu palcem —  Ale ja  je

sten: w wielkiej przyjaźni z ojcem i 
kocham go bardzo. Boję się więc o 
niego, kiedy nie jesteśmy razem. Nie 
mogłabym sobie nigdy w ybaczyć, gdy 
by mu coś w czasie mej nieobecno­
ści zdarzyło. Chciałam zaproponow ać 
panu przyłączenie się do mojej ekspe­
dycji, jeśli to panu dogadza.

Młody Anglik nie mógł pow strzy­
m ać wybuc hu radości. Z b łyszczące- 
mi oczym a klaskał w ręce, w ołając:

— Nie mogłem nawet m arzyć o 
czem ś podobnie miłem1

— Niech się pan nie cieszy zaw cza­
su. Ze rnna niełatwa spraw a. Będzie
pan musiał słuchać mnie ślepo i nie 
sprzeciwiać się w niczem. W razie naj­
mniejszego nieposłuszeństwa, odeślę
pana z powrdtem. Z goda?

Travers przystał chętnie na te w a­
runki.

W iec doskonale! Widzi pan tego 
tu b d ea, który stoi po drugiej stronie 
ulicy? P atrzy  na mnie jakby chciał
mnie połknąć. Niech pan przyprowadzi 
go do mnie.

Travers przebiegł przez ulicę i za­
wołał murzyna. Ten skoczył ku białej 
panience i schylił się w pełnym poko 
;y  ukłonie.

Tommy powiedziała kilka słów w 
gw arze m iejscowej, niezrozumiałej zu- 
pełnie dla T ra /e rsa . Murzyn ukłonił 
się i odszedł śpiesznie.

—Za pół godziny zjawi się tu pu- 
łowa bezrobotnych z całego m iasta, —  
roześmiała się dziew czyna, —  a za 
chwilę wieść o tern, że organizuję eks­
pedycję obleci całe m iasto: Z pośród
tyck ludzi wybiorę sobie tragarzy, 
przewodników, strzelców  i kucharzy 
i wszystkicn kogo trzeoa. Chcę, aby  
oan był przy tern obecny.

—  Z największą przyjemnością.

Ale. . co powiedzą nasi znajomi, kiedy 
się Jow icdzą, że jadę razem z panią?

Spojrzała na niego dumnie i uśmiech 
nęła się ironicznie:

-  - Niech pan się zajWiie swemi spra 
wami, a resźte proszę mnie pozosta­
wić.

—r- Możecie państwo mówić, co się 
wam podoba, oznajmiła mrs. Dern- 
fo ld -rh eesc w ydym ając pogardliwie 
usta —  ale ja potępiam to jaknaj- 
ostrzej. Nie potrafię sobie nawet w y- 
obrazić moją EHv, podróżującą p o ­
przez Afrykę z jakimś młodzieńcem!

Elly siedziała obok matki i słucha­
ła w milczeniu. Zebrane w salonie ho­
telowym damy, z oburzeniem dzieliły 
się wrażeniami, dotyczącem i postępo­
wania miss Ycston. Rozeszła się już 
bowiem w iadom ość, że młoda panien­
ka i młody człowiek, oboje przystojni 

pełni życia, w ybierają sie razem  
w głąb kraju.

— Kim jest ta panienka, może pa­
ni nam to wyjaśni, droga mrs. Theese?  
•— zapytała przymilnie jakaś starsza  
pani. —  M uźe pochodzi ona z dobrej 
rodziny, a w takim razie rzecz się 
przedstaw ia zupełnie inaczej. W idzia- 
’am na własne oczy, jak lady Meertl- 
I.eftM tańczyła na stole, w czasie pro­
szonego obiadu, a w szyscy obecni 
klasKali z zachw ytem . Być muze ta 
panienka należy również do tow arzy­
stwa uprzywik jowanego. a w tak.rn 
razie me należy jej krytykow ać!

—  O, niech się pani nie niepokoi, 
droga pani! Już. ja te kwestję zbada­
łam Jest to córka zwykłego afrykań­
skiego Strzelca .

Flly spojrzała na matkę z wyrzu­
tem i poczerw ieniała:

—  Ależ ona jest naprawdę sym ­
patyczna, mamo.

—  W ięKszorć kobiet lekkiego pro­
wadzenia robi wrażenie miłych i sym­
patycznych, dopóki się ich bliżej nie 
pozna. Lepicjbys zrobiła, guyoyś po­
szła teraz na górę i położyła się tro­
chę. Podonno słońce tutejsze bardzo 
osłaoia organizm

T o mówiąc, matka świdrowała 
iwemi wyblakłemi, bezbarwnerm oczy­
ma onieśmielona Elly Córka wstała 
bez protestu i odeszła.

— Zadziw iająco miła z niej dziew 
c/y n a , —  zauważyła mrs. Dernfold - 
i heese, kiedy córka zniknęła za drzwia 
mi. - -  Nigdy w niczem nie sprzeciwia 
się mojej yroli,

—  Niestety, pani ; ą w krótce utra­
ci w trąciła przym ilająca się sąsiad­
ka.

—  Tak, pani <na na myśli naszego 
miłego hrabiego Niezwykle ujmujący 
człowiek, Odtazu zaczął' asystow ać  
Elly. W  jego dziedzicznych dobrach, 
p m  posagu Ł!lv można i < dzie urzą­
dzić sobie życie doskonale Ale, oto i 
on!

Z werandy wszedł wysoki, eleganc­
ki mężczyzna. Ubiór jego odznaczał 
się doskonałym krojem i dystynkcją, 
nichy były pewne i swobodne, ale 
iwarz w yrażała niepokój niezadowo­
lenie. W e drzwiach spotkał się (warz  
ty twarz z miss Veston i eołnął sie, 
zdejmując grzecznie kapelusz. Ale gdy 
oczy ich spotkały się. musiał w jej 
wzroku w yczytać coś takiego, co w y ­
trąciło go z rów now agi: zgrzytając zę­
bami ze złości, podszedł do pań.

—  Dzień dobry, hrabio, —  powi- 
iała go przyszła teściow a, —  co się 
stało"? Pan jest taki blady Czy źle 
pan spał?

--■ Nie, zapewniam panią, spałem  
doskonale. Ale miałem bardzo przy­
kre spotkanie.

— Pan mówi o tej małej V eston?
—  Tak... Nie jest to zwyczaiein  

hrabiów de Yerneuil, mówić źle o 
przedstawicielkach płe: pięknej. Podzi­
wiam je zaw sze, —  pochyli! się i.ad 
ięka onm ladzajacej się damv- —  Alt 
La panna... ach. proszę mi wierzyć... 
to nie jest o d n ,wiednie towarzystwo  
-da pań.

—  V- ieni o tein, —  odpjowicdziała 
z uśmiechem zadowolona mrs. Dern- 
told-Theese. —  W iem y to w szyscy, 
jutro, na baiu, wydanym na cześć księ­
cia R. okażę jej wyraźnie : bez ogró­
dek, że nie pocnwalam  Jej: zachow a­
nia i, pewna jestem ze w szyscy bedą 
ze mną solidarni, -a  dz.ewTzyna za- 
cnowuje się zbyt swobodnie i trzeba 
iej w skazać odpowiednio dla niej miej 
sec.

Panie odpowiedziały z uznaniem i
gotow ością

—  Czy pani przybędzie na bal ju- 
Irzeiszy we wszystkich sw ych wspa­
niałych klejnotach, których sław a ooie
Ja już cały św iat? —  zapytał hrabia.

— Pochlebca! —  zaśn iała się mat 
ea Fity. —  Naturalnie, każda z nas 
będzie chciała w yglącać jutro jaknaj- 
piękniei. Ach, dzwonią już na śniada­
nie. Jestem  bardzo głodna.

Tym czasem  Tommy, idąc ao sw e­
go pokoju, spotkała Elly na korytarzu.

— - Gdzie pani idzie, Elly? Chcia­
łabym porozm aw iać z panią. Nie mia­
łam nrawie nigdy do czynienia z ró­
wieśnicami z Europy i chociaż matka 
pani rnnie nie lubi, nie widzę w tem 
powodu, abyśmy miały się nie lubić!

Pani mi. się bardzo podoba, — 
odpowiedziała zażenowana Elly. —

Ale mnie nie wolno wybierać przyja­
ciół. Mam wielką ochotę zaprzyjaźnić 
się z panią. Pa.ii jest taka silna... a  ja..

— Bardzo być może, że i ja była 
bym taka, jak pani, gjłybym była tak 
samo w ychow ana, —  odpowiedziała 
poważnie Tommy

Panienki znalazły odosobnioną ka­
napkę i usiadły na niej. Tommy przy­
glądała się uważnie swej rówieśnicy i 
zdecydow ała nagle:

— Pani nie powinna dłużej znusić 
tego rodzaju stosunku, Elly. W krótce  
nadejdzie chwila, kieciy pani będzie 
musiała rozpocząć nowe życie i pani 
będzie musiała sam a decydow ać o 
sobie’

— - Nie rozumiem, co pani m i. na 
myśli.

—  Mówię o tem. że spotka Dani 
człowieka, który panią pokocha i kto 
icgo pani pokochać może. Marn na­
dzieje, że ten hrabia nie zdoła£ za­
w rócić pani głow ę?

-- Nienawidzę go... nienawidzę* —  
szepnęła dziewczyna, załamując z roz- 
p iczą  ręce. Ale cóż mara robić?.. Nie 
man w cale głosu. Ja  nie skarżę się 
na mamę, —  dodała śpiesznie, —  
wiem że mama dba o moje szczęście  
ale... to jest okropne, że my., zupełnie 
inaczej zapatrujem y się na życie!

Przycisnęła obu rękami serce i 
zbladła.

—  Nie ch cr am maiatków ziem­
skich ani bogactw , ani tytułu. Marz( o 
człowieku, któgyby był równie sam ot­
ny, jak ja, o którego mogłabym dbać, 
któremu dałahym szczęści1 i mogła 
oioczyc serdecznością., opieką... praw  
dziwą m iłością’

Tom m y przyglądała się jej z d ń v -  
nym wyrazem w oczach

.fterałsśiw M ackiewicz. Redaktor odpowiedzialny W itold W oydvi!o drukarnia W ydaw nictw a „Słow c ‘ Z «n feaw r S?
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